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Po strejkn kolejowym.
K r a k ó w , 26 kwietnia.

Strejk kolejowy na Węgrzech dobiegł smu­
tnego końca. Komitet, strejkowy poniósł sromo­
tną klęskę: zdał wszystkich strejkujących na 
łaskę i niełaskę rządu. A że rząd „łaski" świad­
czyć nie myśli, dowodzą tego liczne aresztowania 
przywódców strejkn, których nawet w lokalach 
klubowych wyławiano i oddawano w ręce poli- 
cyi. Bezpośredniem następstwem strejkn będą 
szalone, finansowe straty zarządu kolejowego, 
i zrujnowanie doszczętne tysięcy rodzin nrzę- 
dniczych i robotniczych, dotąd zajętych przy 
kolejach.

Cokolwiekby ktoś powiedział o sposobie, ja ­
kiego użyli kolejarze węgierscy dla wywalcze­
nia sobie znośnego bytu, przyznać musi, jeżeli 
zechce być sprawiedliwym, ż e  l u d z i e  c i o -  
k r o p n i e  w y z y s k i w a n i  i k r z y w d z e n i  
b y l i  p r z e z  p a ń s t w o .  Dowodem tego ich 
żądania, domagające się płac, które już od da­
wna przyznano państwowym urzędnikom kole­
jowym w Austryi, a które są przedmiotem słu­
sznych ich żalów i narzekań, gdyż są niższe 
od płac urzędników państwowych. Ale na tem 
rzecz się nie kończy. Awanse w kolejnictwie 
węgierskiem są tak zagwożdżone, że kwalifiko­
wani inżynierowie, naczelnicy wielkich stacyj, 
po 30 latach nienagannej służby, nie pobierają 
nawet 3000 koron rocznej płacy. Jak wyglą­
dają płace niższych urzędników, —  łatwo sobie 
wyobrazić. Ludzi tych łudzono całemi dziesiąt­
kami lat; kraj, dzięki ich pracy na gęstej sieci 
kolejowej, wzrastał w dobrobyt w tym samym 
stopniu, jak rosła nędza kolejarzy. Stan „ex 
lex“ , podczas którego o polepszeniu swej doli 
nawet marzyć nie mogli, skończył się wreszcie 
a minister handlu wniósł projekt regulacyi płac 
kolejowych. Nie spełniono w nim nawet naj­
skromniejszych przyrzeczeń; przed dziesiątkami 
tysięcy ludzi i ich rodzin znowu nędza otwar­
ła czarne czeluście.

Pod względem swobód obywatelskich byli 
urzędnicy kolejowi na Wlgrzech wyjęci po 
prostn z pod praw konstytucyjnych. Nie pozwo­
lono im nawet Da założenie Zawodowego związ­
ku kolejowego, gdyż obawiino się, że będzie 
on rzecznikiem niewygodnyca dla rządu postu­
latów. Urzędnik zdany był e r  łaskę i niełaskę 
przełożonych, gdyż nie dano|mn żadnej prag- 
rtj- rki służbowej. Pod tym względem nowy 

- iżTti w j zadfŁych r  s wprowadza: re­
form, nie uwzględniał żadnycf żądań, ani służ­
by kolejowej, ani urzędników

Chwycono się więc o~ ... jeznego środka: 
s t r e j k n .

Strejk był dobrze zorganizowany, ale miał 
to nieszczęście, że wybuchł w iiefortunnej dla 
siebie politycznej chwili, gdy smnowisko rządu, 
już i tak silne z powodu urucibomienia parla­
mentu, wzmocniło się jeszcze z, powodu wyda­
nia manifestu królewskiego d  sprowadzeniu 
zwłok Rakoczego. Pomimo tegp sam wybuch 
strejku sprawił kolosalne wrażetie. Obmyślany 
był zręcznie —  odsłonił błędy w przeprowa­
dzeniu, i to było powodem jego (Jiaska.

Strejk wybuchł przed tygodniem, w nocy z 
wtorku na środę. Już pierwsze posiedzenie 
Sejmu, które odbyło się zaraz następnego dnia, 
we środę, powinno było przywódcom komitetu 
strejkowego udowodnić, ż e  s t r e j k  n i e  ma 
w p a r l a m e n c i e  s i l n i e j s z a  g o  o p a r ­
c i a.  Wprawdzie nieliczna opozycja zasypała 
rząd interpelacyami i wymówkami,] ale nie u- 
czyniła ona ze strejku kwostyi „au|—  aut" — 
podczas gdy większość zsolidaryz ,wała się z 
gabinetem. Stąd więc, z parlamenta, nie nale­
żało wyczekiwać wydatniejszej pomj»cy. Komi­
tet strejkowy nie spostrzegł tego, ijto był za­
sadniczy błąd w jego taktyce, k tóri tak fatal­
nie się później zemścił. |

Atoli rząd zląkł się rozmiarów t ekonomi­
cznych następstw strejkn. Nagłe v|trzymanie 
rucha kolejowego w całem państwie podziałało
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piorunująco. W nocy z środy na czwartek po­
dyktował rząd warunki dla strajkujących tak 
korzystne, że gdyby je byli przyjęli, byliby 
wyszli ze strejku, jako tryumfatorowie, rząd, 
iako zwyciężony. Bo rząd dawał im zupełną 
amnestyę, odraczał dyskusyę nad nowera przed­
łożeniem pensyjnem aż do uchwał walnego 
zgromadzenia kolejarzy, na które zezwalał, 
nadto godził się na wydanie nowej pragma­
tyki służbowej i na zawiązanie związku kole­
jarzy; wreszcie przyrzekał podwyższenie doda­
tków aktywalnych.

Większość komitetu uległa opinii mniejszo­
ści i warunki te odrzuciła, żądając spełnienia 
przez rząd w s z y s t k i c h  ż ą d a ń  kolejarzy 
i zagwarantowania im przez rząd ewentual­
nych przyrzeczeń w formie pisemnej deklara­
cji, i to z terminem 24 godzin. Rząd na te 
warunki się nie zgodził i odtąd szala prze­
chylać się zaczęła na jego stronę. Przebieg i 
epilog strejkn są znane.

Rząd zdławił strejk w sposób brutalny, pra 
wdziwie madziarski, a parlamentowi, za aksa­
mitne traktowanie całej sprawy, podziękował... 
zamknięciem jego sesyi.

Strejkujący zbłądzili pod względem taktyki 
i zostali pokonani. Nie przesądza to słnszności 
ich sprawy, bo pięść, czy bagnet, nie są je­
szcze argumentem, rozwiązującym kwestyę so­
cjalną tego rodzaju, jak nędza kilkudziesięciu 
tysięcy rodzin urzędniczych. Państwo nie może 
stawać wobec swoich funkeyonaryuszów, jako 
silniejszy wobec słabszego. Jego rola jest in­
na. Ono powinno przyświecać budującym przy­
kładem i pokazać, jakie stanowisko zająć na­
leży pracodawcy wobec tych, co dla jego in­
teresów siły wytężają i całe życie ofiarują. 
A  pod tym względem dał rząd węgierski przy­
kład gorszący, który zemścić się może w zgu­
bnych objawach walk socyalno-ekonomicznych.

Nie potrzebowaliśmy długo czekać na te ob­
jawy. Znajdujemy je w n o w y c h  s t r e j k a c h ,  
które nie są przemijającem, przypadkowem zja­
wiskiem, lecz świadczą o niezdrowem usposo­
bieniu, nurtu jącent w organizmie społecznem, 
o chorobliwych stosunkach ekonomicznych i 
socyalnych, panujących na Węgrzech, o sto­
sunkach, którym nie jest w możności sprostać 
wadliwe ustawodawstwo państwowe i rząd ba- 
tny, chełpliwy, lecz na bardzo krótką widzący 
metę.

Państwo jako dłużnik.
Jak postępuje państwo, kiedy przez swoje 

organa działa jako w i e r z y c i e l  —  wiadomo 
każdemu, kto kiedykolwiek zaległ przez czas 
jakiś z podatkami. Liczy odsetki zwłoki od 
pierwszego do ostatniego dnia zaległości. — 
zapisuje się na nieruchomościach z pierwszeń­
stwem przed wszelkimi wierzycielami —  grabi 
ruchomości —  sprzedaje licytacyjnie bez mi­
łosierdzia —  liczy koszta egzekucyjne. A w 
dodatku, chociażby pretensya skarbu państwa 
wymierzona przez pierwszą instancyę była nie­
słusznie wysoko policzone a strona broniła się 
rekursem — to rekurs nie wstrzymuje egzeku- 
cyi. Wszystkie owe przyjemności, grabież i li- 
cytacya, będą wykonane, odsetki zwłoki i ko­
szta egzekucji ściągnięte, chociażbyś, nieszczę­
sny dłużniku skarbu państwa, był najsilniej 
przekonany, że wymiar był za wysoki i cho­
ciażby nawet słuszność tego twego przekona­
nia stwierdziły następnie orzeczenia wyższych 
instancyj urzędowych.

Ale zapatrywanie państwa i jego organów 
na stosunek wierzyciela do dłużnika zmienia 
się radykalnie, ilekroć dłużnikiem jest państwo 
a wierzycielem czy to strona prywatna czy 
jaki autonomiczny związek publiczny. Klasycz­
nym a już wprost s k a n d a l i c z n y m  przy­
kładem tego, jest sprawa należytości skarbu 
państwa do kraju z powodu z a r z ą d u  k l i ­
n i k  w u n i w e r s y t e c i e  l w o w s k i m .  Wia­

domo, że między rządem a krajem stanął u- 
kład, mocą którego objął kraj gospodarkę kli­
nik, t. j. utrzymywanie chorych na klinikach 
a skarb państwa zobowiązał się wrócić krajo­
wi całą n a d w y ż k ę  kosztów utrzymywania 
chorych ponad zwykłą taksę szpitalną w kra­
jowym szpitalu powszechnym we Lwowie — 
ponieważ utrzymanie i leczenie chorych w kli­
nikach zawsz8 jest kosztowniejsze. Obliczenie 
może być mozolne ale nie jest trudne —  układ 
z rządem bowiem wyraźnie orzeka, że zarząd 
szpitala krajowego jest obowiązany dostarczać 
chorym na klinikach wszystkiego, co profeso­
rowie zapiszą —  więc różnica między tem a 
taksą daje kwotę, jaką rząd r rajowi ma zwró­
cić. A trzeba dodać, że cały ten stosunek szpi­
tala do klinik został krajowi przez rząd na­
rzucony, jako warunek utworzenia wydziału 
lekarskiego w uniwersytecie lwowskim —  rząd 
bowiem za żadną cenę nie chciał sam prowa­
dzić gospodarstwa domowego w tych klinikach.

Otóż ten kontraktowy, cywilno-prawny obo­
wiązek zwracania funduszowi krajowemu nad­
wyżki kosztów utrzymania chorych w klini­
kach, wykonywa rząd w ten sposób, że od 
czasu do czasu asygnuje jakieś „odczepne" —  
aż do stanowczego załatwienia rachunków. 
Tego załatwienia doczekać się jednak nie mo­
żna, a tymczasem narosła należytość tak, że 
wynosi przeszło 450.000 kor., blisko pół mi­
liona koron. Sejmowi było tego za dużo, — 
więc polecił Wydziałowi krajowemn, żeby użył 
w s z e l k i c h  ś r o d k ó w ,  celem odzyskania 
owej należytości. Wydział krajowy —  jak już 
wiadomo —  postawił sprawę stanowczo, wy­
znaczył rządowi termin, do którego zwrot na­
leżytości ma nastąpić, oświadczając, że gdy to 
się nie stanie, przestanie dostarczać klinikom 
tego wszystkiego, co jest ponad zwykłe utrzy­
manie chorych w szpitalu. Rząd dawał przy­
rzeczenia ogólnikowe, —  termin przedłużano 
dwukrotnie, —  ostatnim razem do 1 maja.

I czy myślicie, że w tej ostatniej chwili na­
deszła od rządn jakaś kategoryczna, stanow­
cza odpowiedź? jakaś choćby propozycja n. p. 
rozłożenia dłngu na raty, z równoczesnem za- 
liezkowem zaasygnowaniem większej jakiejś 
kwoty na pierwszą ratę? Ani mowy o tem! 
Rząd podnosi jakieś wątpliwości co do ra­
chunków, a przecież ma ludzi no tego i mate- 
ryału rachunkowego dosyć, aźaby owe zesta­
wienia sprawdzić i ewentualnie sprostować. 
I dawno to stać się było powinno, wszak spra­
wa latami się ciągnie. Co zaś najciekawsze: 
z pism ministerstwa oświaty wnioskowaćby 
można, że nie mamy w Wiedniu jednego rzą­
dn —  ale d w a ,  bo osobnym, ponad wszystkie 
ministerstwa stojącym rządem, jest m i n i s t e r  
s k a r b u .  Powołują się reskrypty zawsze na 
to, że toczą się jeszcze rokowania z minister­
stwem skarbu, że od ich wyniku zależy osta­
teczna decyzya i t. p. A przecież kraj nie za­
wierał układu ani z ministrem oświaty, p, 
Hartlem, który wtedy jeszcze nie był mini­
strem, ani z ministrem skarbu, p. Boehm-Ba- 
werkiem, który wówczas także jeszcze nie re­
zydował we wspaniałych salonach na Him- 
rnelpfortgasse, —  kraj zawierał układ z pań­
s t w e m ,  przez jego uprawnionych przedsta­
wicieli.

Dłużnikiem kraju nie jest ani p. Hartel, ani 
p. Boehm-Bawerk —  i nie może pierwszy po­
wiedzieć, że zapłaciłby, ale mu kolega od fi­
nansów nie pozwala —  ani też drugi powie­
dzieć nie może: to nie mój dług, lecz mego 
kolegi od oświaty —  i mnie to nic nie obcho­
dzi. Dłnżnikiem jest skarb państwa. Ten skarb 
państwa, który ma budżet roczny, już zbliża­
jący się do dwóch miliardów koron, ma zapasy 
kasowe 400 milionów koron —  dłużnikiem 
skarbu krajowego o budżecie 24 milionów ko­
ron i o dotacji kasowej 2 milionów koron! —  
I ten dłużnik zwleka ze spłatą —  a ty bie­
daku autonomiczny radź sobie tymczasem, jak 
możesz! Dłużnik, który jest vr trudnem poło­

żeniu , stara się przynajmniej chęć płacenia 
udowodnić, wydobywa grosz, skąd może i choć 
część długu spłaca, obowiązując się do dal­
szych rat. Rząd austryacki, jako dłużnik kraju 
naszego, nie poczuwa się nawet do tego —  
obiecuje tylko ogólnikowo, że j e ż e l i  stan za­
sobów państwa pozwoli (!!), spłaci pod koniec 
roku 100.000 K. Rząd, gdy mu się co od po­
datnika należy, egzekwuje, mimo wniesionego 
reknrsu przeciw wysokości wymiaru —  ale 
gdy sam jest dłużnikiem, nie zdobywa się na 
częściową choćby spłatę, gdy mu się zdaje, że 
rachunek może wykazać jeszcze jaką różnicę.

W gospodarce krajowej brak pół miliona ko­
ron, które kasa krajowa faktycznie wydała, 
licząc na to, że ma do czynienia z państwem, 
jako dłużnikiem —  jest bardzo dotkliwy. I ta 
istotnie nie można się wahać. Dalej zaliczać 
tak nierzetelnemu, niewypłacalnemu dłużniko­
wi ńie można. Nie wiemy w tej chwili, jaka 
zapadnie decyzya —  ale sądzimy, że cofać się 
nie można, choćby tylko ze względu na uchwałę 
Sejmu. Należy wstrzymać dalsze wypłaty na 
rachunek dłużnika, który płacić nie chce —  
a co do przeszłości w e j ś ć  na  d r o g ę  są­
d o w ą .  Są jeszcze sędziowie w Austryi!

Sprawy ruskie.
L w ó w , 22 kwietnia.

,Hajdamiiki‘‘ i ochlokracya na Rusi. — „Hały- 
( czanin" wobec posła Barwińskiego.)

Idea organizacyi ruskiego ludu zwyrodniała, 
zanim się naprawdę w czyn przeistoczyła. Ol­
brzymi strejk rolny, w którym po raz pierw­
szy praktyczne znalazła zastosowanie, zdemo­
ralizował równocześnie ogromną masę Indu, 
obudził w nim niebezpieczne pragnienia i na­
rowy, a na wartkiej fali swojej wyniósł na 
powierzchnię cały zastęp osobistości niejasnych, 
dwuznacznych, które znalazły dla siebie poda­
tny grunt w przekrwionem podłożu uarodo- 
wam. Ladzie, obarczeni wyrokami sądowemi za 
pospolite kradzieże, osobistości wykolejone i 
na wszystko gotowe, ruszyły na wieś, która 
zaczynała płonąć i dygotać w chorobliwej go­
rączce. Komitety kierujące, złożone z polity­
ków przewrotnych, z osobistości niepoczytal­
nych, posługiwały się z całą świadomością te- 
mi indywiduami, mając na oku tylko cel swój 
najbliższy, zrewoltowanie ładu, a nie bacząc 
na skutki, które z natury rzeczy musiały się 
okazać trwalszemi, niż cele kierowniczej poli­
tyki ruskiej.

Na tym patologicznym gruncie przy współ­
działaniu czynników częstokroć kryminalnych, 
a zawsze nieobliczalnych, powstała wśród ludu 
ruskiego na Pokucia oryginalna instytucja „Si­
czy". Trochę straż ogniowa, a trochę wiejski 
„Sokół“ „Sicze" nietylko miana sobie poży­
czyły od dawnej Siczy zaporoskiej, ale także 
smutnej tradycji i przewrotnych pojęć. Na n- 
żyźnionem już poprzednią wieloletnią agitacyą 
radykalną ruskiem Podkarpaciu —  „Sicze" te 
zaczęły się plenić z zadziwiającą szybkością. 
Niebawem zaopiekował się niemi epigon da­
wnych radykałów, demagog z wrodzonego ta­
lentu i zamiłowania, adwokat kołomyjski, dr 
Trylowski, i skierował je ku celom, które da­
wno już uznano za niedoścignione, a dla Rn- 
sinów po prostn szkodliwe, a które przez dłu­
gi czas przyświecały powołanym do życia przez 
Dragomanowa. ruskim radykałom.

Ofiarą anarchicznych wręcz dążności dra 
Trylowskiego padło przedewszystkiem rnskie 
duchowieństwo. On to, wykluczywszy w ułożo­
nym przez siebie statucie, wszystkie osoby du­
chowne od należenia do „Siczy", wyemancypo­
wał je od razu z pod wszelkiego wpływa umo- 
ralniającego i powściągającego, pozostawiając 
natomiast szeroką drogę do nich wszelkim ha­
słom naiwnie przewrotowym, wszelkim złudze­
niom, które użyte do bałamucenia nieszczęśli­

wego ludn stają się wręcz zbrodnią. Wynik 
tego wszystkiego jest taki, że dzisiaj na całem 
Pokuciu wrze, że nmiarkowane i rozsądne ży­
wioły tracą tam coraz bardziej grunt pod no­
gami, jak o tem świadczy niedawna korespon­
dencja do „Diła" patryoty ruskiego ks. Bara­
nowskiego z Cieniawy. Między innemi pisze on 
w ten sposób: Do charakterystyki naszych „Si­
czy" na Pokucia, dla wykazania, czem one 
przesiąkły, i czego w nich naucza dr Trylow­
ski bez współudziału księży; przytoczę jeszcze 
jeden szczegół. Oto razu pewnego rozmawiałem 
z jednym „Siczowykiem" o ruskim Sokole we 
Lwowie i jego filiach, a ten mi odpowiedział: 
„ K i e d y  t e  S o k o ł y  z L a c h a m i  t r z y ­
maj ą ,  t a k  s a m o ,  j a k  t o w a r z y s t w o  
„ Pr  os  w i t a "  (sic!) a Sokół lwowski podał 
rękę polskiemu Sokołowi". W dalszym ciągu 
rozmowy okazało się, że to dr Trylowski „ha- 
dukat z Kołomyi" opowiadał na zgromadzeniu 
„Siczowyków" takie historye. „Aż dreszcz 
mnie przeszedł —  opowiada ks. Baranowski —  
kiedy to usłyszałem. Jacyż my jednak biedni 
jesteśmy Rnsini! Po gazetach wzywamy do za­
kładania „Siczy". Czyż godzi się oszukiwać tak 
siebie samych".:

„Hałyczanyn" omawiając sprawę tych „Si­
czy", streszcza wydaną niedawno broszurę pod 
tytułem „Charakternyk" (czarownik), w której 
wzywa się lad do zakładania „Siczy" i między 
innemi podaje ęię projekt ich organizacyj. —  
„Sicze" mianowicie dzielą się na „kurenie", 
mają swoich „atamanów", „esaułów" i „koszo­
wych". Nie brak tam także dziwacznego regu­
laminu komendy z niemieckiemi objaśnieniami, 
np. „za sebe czołom" (Kehrt euch), „kureń po­
chód" (Compagnie marsch) i t. d. „Sicze" ma­
ją także sztandary, na których widnieją por­
trety Chmielnickiego, Gonty, Żeleźniaka, Szew­
czenki, Dragomanowa i w. i. tudzież odpowied­
nią pieśń bojową, przypisywaną słynnemu haj- 
damace Maksymowi Żeleźniakowi. W  pieśni tej 
mówi się o rajn, który stwarza „Sicze" na 
wszystkich ziemiach od Cisy do Kubania... —  
Wszystko jest pięknie wydrukowane w „Cha- 
rakternyku", w którym nie brak także arty­
kułów ośmieszających religię, nie mówiąc już 
o artykułach poświęconych Polakom. Dziełko 
to rozchodzi się bardzo licznie wśród ludu ru­
skiego.

Innym okazem wysoce chorobliwego stanu, 
w którym się obecnie społeczeństwo ruskie 
znajduje, jest znany już z sali sądowej Pe- 
t r y c k i. Były kramarz prowincyonalny, a o- 
becnie redaktor i wydawca „Hajdamaków", 
pan ten w następujący sposób zaprasza chło­
pów ruskich do prenumerowania swego „or­
ganu": „Chmielnicki bił wroga, bo miał od 
Boga dar robienia sztucznych planów ze swoi­
mi pułkownikami, a naród plany te ślepo wy­
konywał., Błąd jeden popełnił, że nie skończył 
od razu, kiedy jeszcze miał siłę. J a  w p o ł o ­
w i e  d r o g i  n i e  s t a n ę  i t e g o  d a r u ,  j a ­
k i  od B o g a  m a m,  do  r o b i e n i a  w i e 1- 
k i  ch p 1 a n ó w n i e z ak  o p u j ę,  c h o c i a ż  
b a r d z o  c i e r p i ę .  A l e  j a  z n o w u  nie ro- 
z e d r ę  s ię . Potrzebaby mi pomocników, se- 
kretarzów, adjutantów tu na miejscu. Bo to 
przecie każdy gospodarz zrozumie, że najle­
psze konie bez obroku długo pługa nie pocią­
gną. Tym obrokiem —  jest przedpłata"... — 
W  dalszym ciągu wzywa Petrycki włościan 
do „mobilizacyi" i do urządzenia „ t a k i e g o  
K o r s u n i a ,  t a k i c h  Ż ó ł t y c h  W ó d  i 
Z b o r o w a ,  aby aż sławni jego pradziadowie 
kozaccy poruszyli się w grobach z uciechy".

Tacy ludzie rzucają teraz w lud ruski se­
tki tego rodzaju odezw i broszur. Umysły go­
rączkują się coraz bardziej. W  społeczeństwie 
ruskiem wytwarza się jakaś zabójcza atmo­
sfera rozprężenia i pomięszania pojęć. Przy­
wódcy zaczynają z przerażeniem spostrzegać, 
podobnie jak ks. Baranowski, że z rąk wymy­
kają się im cngle, i że dzikie instynkty, któ­
rym tak systematycznie i tak dłngo schlebiali,

Józef Glada.
O por

Powieść współczesnaJ

47 (Oiąg dalszy).

Spojrzał na pokój. W szeregu stah| siedmiu 
chłopów, a Malinowy oparł się o ścia:

— Hej wy „miatieżniki", stańcie pod efenem 
zwrócił się do siedmiu —  i ty sukinsym także.

Strażnik chciał podprowadzić Malinowego, 
lecz ten zmógł się i chwiejnym krokie* prze­
szedł izbę. Na ścianie białej, przy któi|j stał, 
została wielka, krwawa plama,

—  Zawołać świadków —  rozkazał nailelnik. 
Do pokoju weszło piętnastu chłopó?i| i na

znak naczelnika ustawili się pod ściarA na- 
oskarżonych. Wiedząc już o egz.kucyi 

znając surowość naczelnika, patrzyli 
zrokiem, poznali już bowiem c  do- 

sprawiedliwość administracji, Która 
a, czy przyznał się kto do airzu- 
zy też wypierał się współudziału. 
\k, patrząc groźnie na chł®)ów,

mi, że wy, jako sąsiedzi I  je­
baliście jak ci — wskazał na 

wieźli i ustawiali krzyż, yem 
przestępstwo karane sur* wo 

ważcie, że wy jesteście w^ini 
bo waszym obowiązkom
łnieniu złego czynu t u
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domić władzę. Czy widział który z was i kogo?
Chłopi milczeli, a stary gospodarz Bartłomiej 

Pokora, skłoniwszy się głęboko, mówił drżącym 
głosem:

—  Jaśnie wielmtżny naczelnika, jestem ka­
tolikiem, mieszkam pod Górną Ciosną, nie mo­
głem ani widzieć, ani słyszeć, jak stawiano 
krzyż w nocy.

— Ach ty stary sobako, ot i sam zdradziłeś 
się —  zawołał ucieszony naczelnik —  powia­
dasz, że w nocy stanął krzyż, tak ty wiedzia­
łeś o nim, nu, a kto go wiózł i stawiał?

—  Nic nie wiem, tylko rankiem idę w pole, 
a Męka Pańska już stała.

~ O, ty mnie nie oszukasz... jak się nazy­
wasz?

—  Bartłomiej Pokora, katolik.
—  Ach, ty durak! —  zaśmiał się —  ty za­

wsze swoje „katolik"... Dla sprawiedliwości 
wszystko jedno prawosławny, katolik, czy żyd, 
winien, tak musi być ukarany —  mówił tonem 
pedagoga. —  Ot, jest już jeden, widział, że 
w nocy —  wyjął notatnik i pisał.

Chłopi, jakkolwiek obeznani z wykrętami 
urzędników, oniemieli, słuchając tego logicznego 
wywodu. Bali się odezwać, by naczeluik nie 
poczytał ich za bardziej winnych ukrywania.

—  Nu, a wy reszta świadków, kto z was 
widział robotę przestępców?

Milczeli.
—  Tak wy już namyślicie się —  uśmiechnął 

się —  hej, pisarz! Zrób mi urzędowy spis 
wszystkich winnych, a prędko — to mówiąc, 
przeszedł do pokoju, w którym jadł śniadanie.

Nalał sobie kieliszek wina, wypił, odetchnął 
głęboko, jak po ciężkiej pracy, zapalił papie­
rosa i rozsiadł się wygodnie na fotelu.

Wszedł strażnik i z progu meldował:
—  Batiuszka Michał Władysławowicz Solnik 

chciałby widzieć wasze wysokobłagorodie.
—  Zawołaj go — a do wchodzącego —  czego 

potrzeba wam, batiuszka?
—  Przyszedłem do pana naczelnika, by przy­

pomnieć mu moją prośbę.
— Jaką, batiuszka? —  udał zdziwienie —  

siadajcie i mówcie.
—  Prosiłem i proszę — powiedział, siadając 

na krześle —  aby krzyż, który dziś będzie usu­
nięty, został przeniesiony przed cerkiew.

Naczelnik, który miał przy sobie pozwolenie 
gubernatora na postawienie krzyża, uśmiechnął 
się ironicznie:

—  A kto wam, batiuszka, powiedział, że 
krzyż będzie usunięty?

Paroch spojrzał zdziwiony w oczy naczel­
nika i odpowiedział tonem spokojnym, stano­
wczym, czuł bowiem, że za nim jest słnszność:

— Krzyż ten jest znakiem nurtującej wśród 
tutejszych prawosławnych propagandy katoli- 
cko-polskiej. Oporni oddają mu cześć bałwo­
chwalczą, a postawili go blisko cerkwi, na u- 
rągowisko i drwiny z prawosławia. On powi­
nien i musi być usunięty, mało mam wiernych, 
lecz i ci odstąpią, widząc przewagę opornych 
a bezsilność władzy.

—  Czy wy, batiuszka, i w cerkwi tak ła­
dnie mówicie? —  uśmiechnął się —  ale po­
wiedzcie mi prawdę, my przecież prawosławni,

a nawet ja dawniejszy, aniżeli wy, co też wam 
wadzi ten krzyż?... Przyznacie, że Bóg jest je ­
den, i nasz, i katolicki, tak samo Chrystus Pan 
i Matka Boska... Ot postawił pobożny naród 
krzyż, modli się, tak co widzicie wy, sługa 
boży, w tem złego.

Paroch to bladł, to czerwieniał, czuł drwiny, 
a nie śmiał dać folgi swej złości, uśmiechnął 
się też z przymusem:

— Pan naczelnik żartuje . . .  moim obowiąz­
kiem strzedz wielkości i powagi prawosławia, 
a ten krzyż, to policzek, wymierzony cerkwi, —  
i uniósłszy się, dodał: —  jako tutejszy paroch 
prawosławny żądam i wymagam usunięcia tego 
krzyża.

Oczy naczelnika błysły złowrogo, lecz spy­
tał uprzejmie:

—  A kiedy ma być uprzątnięty?
—  Dziś, chociażby zaraz, dość dłngo znosi­

łem tę zniewagę.
Naczelnik zmierzył go błyskawicznem spoj­

rzeniem i wzdychając, mówił z niezwykłą u nie­
go grzecznością:

—  Bardzo żałuję, że nie stanie się zadość 
życzeniu waszemu, bardzo zresztą słusznemu, 
ale cóż robić? Ot, uparła się cała wieś, aby 
krzyż stał, to muszę dopiero namówić, uprosić, 
aby zgodzili się na usunięcie.

Paroch nie wiedział, czy naczelnik kpi, czy 
też mówi szczerze, patrzał na niego zdziwiony 
i wybełkotał:

— Więc krzyż zostanie?
—  Tego nie powiedziałem, — zaprzeczył, —  

ale zwłoka jest potrzebna.

—  Na miejscu pana naczelnika siekłbym tak 
długo tych sukinsynów, póki nie usunęliby 
krzyża.

—  Ot, próbowałem tego batiuszka, trzech 
obleło się krwią, możecie oglądać ślady na 
ścianie, a oni nie i nie... Toż człowiek ma ser­
ce, jakże bić niewinnych?

—  Są strażnicy jednak...
—  No, wy batiuszka nie znacie naszych prze­

pisów, strażników nie wolno użyć do usunięcia 
religijnych znaków, chyba że dobrowolnie zgo­
dzą się na to. Tak spytajcie sami, czy zechce 
który usunąć ten krzyż?

I nie czekając odpowiedzi, krzykną):
—  Hej, strażnik!
Wbiegł i wyprostowany słuchał.
—  Wacbmajster tn ze wszystkimi. — a do 

parocha: —  tak sami posłyszycie.
Ośmiu strażników ustawiło się rzędem.
—  Hej, wy rebiata, —  uśmiechnął się, — 

ot batiuszka żąda usunięcia krzyża, tak na 
ochotnika, nie po służbie, który z was podejmie 
się wywrócić krzyż, znak Męki i Odkupienia 
naszego... co?

Strażnicy spojrzeli po sobie, a wachmittrz 
rzekł bez zająknienia:

—  Ręczę za siebie i podwładnych, że żaden 
nie ruszy palcem.

—  „Charoszo" —  skinął ręką by odeszli, —  
ot widzicie batiuszka, sołdaty, prosty naród, 
a jednak „pomiłowali" krzyż, cóż wy na to, 
duchowny, duszpasterz? (C. d. u.)
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przestają by ć  w ich ręka powolnem narzę­
dziem, znajdując swoich rzeczników w takich 
krasomówcach, jak p. Petrycki i towarzysze. 
Wśród ludu ruskiego odbywa się jakiś proces 
ropny i zapalny. Obyśmy groźniejszemi jego 
objawami nie byli zaskoczeni.

Stronnictwo moskalofilskie zajęło nieprzeje­
dnanie wrogie stanowisko jedynie wobec kan­
dydatury p. B a r w i ń s k i e g o  w Brodach, 
ponieważ, jak się wyraża „Hałyczanin", „chy­
try ten człowiek ma na swojem sumieniu 
wiele grzechów wobec sprawy ruskiej i ru­
skiego narodu". On to rozbił naród ruski na 
partye, on to własne nawet stronnictwo po­
rozdzielał na frakcye. Jemu należy zawdzię­
czać wprowadzenie haniebnej fonetyki, jemu 
prześladowanie wszystkiego, co miało w sobie 
„rnsski" charakter. „Gdyby u polityków pol­
skich —  kończy „Fiłyczanin" swoje oekarże- 
nie przeciw p. Barwińskiemu — zdrowy ro­
zum miał przewagę nad patryotycznem uczu­
ciem, to powinniby oni wystąpić przeciw tej 
kandydaturze. Przecież w cią&d 15 lat do- 
świadt; znia politycy polscy mogli się już nie­
jednokrotnie przekonać, że Barwióski oszuki­
wał niet„ :ko swoje stronnictwo i naród, ale 
oszukiwał także i tych Polak*. ,r, którzy go na 
własnych rękach wynieśli na stanowisko wiel­
kiego „ukraińskiego męża stanu"“ . K. S.

t  Władysław Folkierski.
Zakopane, 25 kwietnia.

W  niedzielę 23 b. m. zmarł tutaj W ładysław 
F o l k i e r s k i ,  słynny swojego czasn inżynier i 
matematyk, autor snanego dzieła „Rachunek różni 
cskowy i całkow y". Urodzony w r. 1841  w W a r­
szawie, ukończył tim  gimnazyum 1 szkoły polite­
chniczną, następnie studyował w Karlsruhe, w Pa 
ryżu i Sorbonie w szkole dróg i mostów, gdzie też 
otrzymał licencyat s nauk matematycznych i fizy­
cznych. Przed 70 r. był profesorem w eżkole Man- 
tunlstów, wiceprezesem stowarsyszsnia nauk ści­
słych, założonego prses Działyńskich, sekretarzem i 
redaktorem „Pam iętnika". Na ten to czas przypa­
da pierwsze wydanie „Rachnnkn różniczkowego", 
dzieła enropejskiej sławy, na podstawie którego do 
dilsiejszego dnia wykładają w uniwersytetach w 
Paryżu, w Sawajcaryi i t. d., tłómaczone na jęsyk 
francuski i niemiecki.

W  csasie wojny prnsko francnskiej (po czynnym 
udziale w pewstanin r. 63) brał czynny ndział ja ­
ko kapitan i komendant uadgranicrnego fortn, gdzie 
najdłużej ze wszystkich wytrsymał oblężenie, za  co 
sostał obdarowany iłotym  krzyżem kawalerskim le­
gii honorowej. Następnie wyjeżdża do Ameryki, jest 
tam inżynierem i dyrektorem kolei połodniowo-p • 
rnwiaóskiej, którą na własną rękę przeprowadził. 
Prócz tego był profesorem uniwersytetu, a z koń­
cem swojego tam pobytn dyrektorem żegingi.

W  r. 1889  powraca do Enropy; pracuje w roz- 
licsnych instytutach technicznych, zostaje mianowa­
ny członkiem honorowym Towarsystwa przyjaciół 
nank w Poznaniu, a po kilko latach przenosi się 
do Zakopanego, gdsie snown praej rowadza bardzo 
kunsztowną bodową dwóch papierni wodnych br. 
Zamoyskiego i wodociągi dla aakładn wychowaw- 
caego.

S. p. W ładysław Folkierski prócz wymienionego 
jnż dzieła pisał bardzo dożo w zakresie matematy­
ki, fizyki 1 inżynieryi. D rogie wydanie „Rachnnkn 
różniczkowego" (część pierwsza wyszła jnż drnkiem), 
powięksaone i poprawione, przerwała śmierć. S. p. 
Folkierski do ostatniej chwili pracował, dając pry­
watne lekcye i robiąc plany, aby tym sposobem 
otrzymać siebie i dość liczną rodzinę.

Cichy, skromny, nieposslakowanego charakteru i 
prawości, ogólnie to sianowany i ceniony, pozosta­
wił po sobie saczery żal i żałobę. Świat uczony 
stracił więc snown jednego z największych przed­
stawicieli, a Polska najlepszego ze swoich synów. 
Pogrzeb odbędzie zię we środę 27 b. m.

Dotychezas ciągle jeszcze nadpływają stosy tele­
gramów na ręce żony i syna starssego, inżyniera, 
od ncsonych całego prawie świata i  wyrazami żalo 
i współczucia, —  Cześć pamięci wielkiego nezonego, 
gorącego patryoty i najzacniejszego obywatela!

A  S.

Kronika.
K r a k ó w ,  26 kwietnia. 

Piętnastolecie parku Jordana. w sobotę pod
przewodnictwem prof. Paw licy odbyło się posiedze­
nie utworzonego przez tntejszy „Sokół" osobnego 
komitetn, mającego nrsądsić uroczysty sbchód 16-tej 
rocsniey działalności parka Jordana. W  posiedzenia 
wzięli ndział dyrektorowie i dyrektorki tutejszych 
szkół wydziałowych i lodowych. Uchwalono główne 
zarysy programu i pochodn dziatwy szkolnej w dnin 
uroczystości, t. j. 8  maja b. r. Pochód zapowiada 
się bardzo dobrze, a dyrektorowie i dyrektorki za­
pewniły jak najgorętsze poparcie obchodn. W  posie­
dzeniu wziął odział tntejszy inspektor szkolny p. 
Dobrzański.

Otwarcie strzelnicy Tow. strzeleckiego nastąpi 
1 maja. W  dnin tym odbędzie się walne agrsma- 
dzenie, a po południa strzelanie do tarezy.

0 pomnik dla Kilińskiego. W alne zgrom adze­
nie krakowskiego cecha siewców  odbyło się one- 
g dsj w lckala Koła mieszczańskiego. Po zagajenia 
posiedzenia przez Btarazego cechu, p. Andrzeja Szu 
fę ,  przystąpiono do zatwierdzeń ja  rachunków za 
rok 1903. Na pomnik Jana Kilińskiego w Krako­
wie złożono na książeczkę Kasy oszczędności koron
1.091 halerzy 60. Po przyjęciu sprawozdania ra­
chunkowego i udzielenia absolatorynm zarządowi 
cech a , złożono podziękowanie cechom krakowskim, 
a to eecbowi rzeżników i masarzy, piekarzy, kraw 
ców, kapelnsznlków, a także Koła mieszczańskiemu 
oraz innym osobom , za przyczynienie się de zbie­
rania fnndnszn na pomnik Kilińskiego.

Tak więc sprawa pomnika mieszczańskiego bo­
hatera, który przed sto dziesięcin laty w W arsza­
wie okrył sławą rękodaielników polskich, postępuje 
chociaż wolno naprzód i prawdopodobnie w niedłu­
gim csa s ie , daięki gorliwości cecha szewskiego 
w zbierania składek, Kraków otrzyma jesacze jeden 
pomnik: Jana Kilińskiego.

Slub. Dzisiaj o godsinie 11 przed połndniem 
odbył się w kościele św. Barbary ślub panny Ja­
niny B a ł n c k i e j  , córki nieodżałowanej pamięci 
Michała Bałuckiego i Eufemii ze Śliwińskich, z le- 
rsem drem Tadeuszem P i s a r s k i m .  W  orssakn 
ślubnym zauważyliśmy przedstawicie'! świata lite­
rackiego i artystycznego i bliższe kółko przyjaciół 
domu Bałuckich. W  kościele, zapełnionym publiczno­
ścią, otrzymywała porządek straż ogniowa. Państwo 
młodzi i ich rodziDy otrzymywali liczne gratulacye

od prsybyłych na obrsęd ślubny prayjaciół i zn a jo­
mych.

Z teatru miejskiego piszą nam: Naznaczane 
jnż na 30 bm. pierwsze przedstawienie „L ilii We 
nedy" Słowackiego, zostało odłożone na tydzień, 
tj. do 7 maja, celem lepszego przygotowania stro­
ny kostynmowej i dekoracyjnej. Najbliższą premie 
rą będzie 4-aktowy dramat 8t. Przybyszewskiego 
„Ś n ieg ". Odbywają się próby także ze wznowieniu 
komedyi Fredry „W ielk i człowiek do małych inte­
resów ".

Przedstawienie francuskie w teatrze miej­
skim. Le Bargy, artysta Komedyi francnskiej, w y ­
stąpi w piątek na naszej scenie w swej najcel­
niejszej roli w sztuce HerTieue’go „Markiz P riola", 
w której osiągnął głośny sukces w Paryża. Głó 
wną rolę kobiecą w „Markizie Priola" odegra p. 
Henryka R oy g ers , renomowana artystka teatrów 
„A thenee" 1 „Gym nase" w Paryża. Ceny miejsc 
na to przedstawienie są znacznie podwyższone.

Napad Niemców na polską czytelnię Towarzy­
stwa Szkoły ludowej w formio zbójeckiej napaści, 
miał miejsce w nocy z nbiegłego poniedziałku na 
wtorek w Lipnikn pod Białą. O godzinie pół do 11 
w nocy, jak nam Btamtąd donoszą, wyb'to w domu, 
gdzie się mieści tymczasowo ezytein ia , wszystkie 
szyby, a kam ienie, ważące po 3 kgr, wpadały do 
wnętrza domu. W ystraszeni mieszkańcy nie wie­
dzieli, eo mają począć Szafę, w której pomieszczo­
ną jeBt biblioteka, uszkodzono. Żandarmerya śledzi 
haka'ystycznych napastników, którzy, jak wieści 
n iosą , godzą nawet wprost na życie kierownika 
czytelni. Należy spodziewać się, że władze z równą 
energią postąpią sobie w tym w ypadku, gdzie tu­
bylcza lndnnść narażoną jest na zbójeckie napady, 
jak w wypadku, gdy chodziło o wykrycie Bpraw 
ców awantury w schroniska katowicko - hakatysty- 
cznego „Beskidenvereinu“ .

Z Towarzystwa właścicieli realności. W  nie­
dzielę popołudnia odbyło Bię doroczne walne zgroma 
dzenie członków Towarzystwa właścicieli realności 
w Krakowie. Obradom przewodniczył prezes Tow. 
dr Konstanty Lipowski.

Sekretarz Tow. dr Fraac. Mnssil odczytał apra- 
wozdanie zarządu za rok ubiegły, według którego 
w ciąga rokn odbyły się 4  posiedzenia wydziału. 
Prezes dr Lipowski wypracował kilka memoryałów, 
a między innymi w sprawio znacznego podwyższę 
nia podatkowego, przy ciem  sprawozdawca nadmie­
nia, że Towarzystwo otrzymało ed centralnego „Hans- 
herrnverelnu“ w Wiedniu zaproszenie do wspólnej 
akcyi w obronie reformy podatkowej.

Przewodniczący w naztępnem przemówieniu za­
znacza, że Kraków jest najbardziej obciążony po­
datkami domowo czynszowymi, gdyż obeenie płaci 
4 0  koron 89 bal. za każde 100  koron doehodn 
Obeenie wskutek podwyższenia dodatków krajowych 
Kraków płaciłby 41 kor. 67 hal. od 100 kor., » 
według projektu gminnego płaciłby e 2 kor. 13 
hal. więcej, t. j. 4 3  kor. 8 0  hal., zatem w poró­
wnania z rokiem 1902 wzrósłby ciężar blisko o 3 
proeent.

W obec tego położenie właścicieli jest opłakane 
i właściciele stoją nad brzegiem rniny. W  ciąga 
trzech lat 130 realnośei sprzedanych zostało w dro­
dze przymusowej i właściciele realności tylko z o- 
etatnim wysiłkiem znoszą ciężary, jakimi są obar­
czeni.

W  dyskosyi oświadczył r. m. Kosobncki, że nie 
zgadza się na pokrywanie deficytu miejskiego przez 
podwyższanie podatków, lecz przez wyzyskanie in­
nych źródeł dochodowych, n. p. opłat targowyeh. 
Założenie eentralnej targowicy ua bydło jest tego 
przykładem. Targowica przynosi tygodniowo 40 0  
złr. Mówca oświadcza się dalej za zaprowadzeniem 
podatku progresywnego. W  końcn wnosi, by przez 
powstanie prezesowi i wydziałowi wyrazić nznanie 
za trndy, podjęte dla dobra Towarzystwa, co ig ro  
madzeni uczynili. P. Niewiarowski prosi p. Ko- 
sobnekiego, by w Radzie miasta był rzeczni­
kiem postulatów Towarzystwa. P. A lojzy  Niemetz, 
prezes Tow . opodatkowanych, stwierdza, że istnie­
nie tego Tow. nie osłabia intensywności działania 
Tow. właścicieli realności; gdyby jednak między 
obn Towarzystwam i nastąpiło porozumienie, chętnie 
zgodzi się na ich połączenie. Na tern obrady za­
kończono.

Operetka w teatrze ludowym na dochód ko­
lonii leczniczej W Rabce. Grono amatorów śpie­
waków, zachęcone powo żeniem, jakiego dozusła 
wykonana przez nich 16 bm. w resursie urzędni­
czej operetka p. t. „N ocleg  w Apeninach" Al. hr. 
Fredry z muzyką E Glczińskiego, postanowiło po­
wtórzyć ją  1 maja w sali teatru Indowego. Oprótz 
operetki odegrane zostaną przez wybitne siły ama­
torskie dwie nadzwyczaj wesołe jndooafctówki p. t. 
„Jeden z nas musi się ożenić" i „Zaślubiny z prze­
szkodami". Cały dochód przeznaczają amatorowie 
na kolonię leczniczą w Rabce. Spodziewać się więc 
należy, że doborowy program, nlakie ceny i cel 
sslacbetny, zachęcą publiczność do zapełnienia sali 
teatru Indowego. B ilety na to przedstawienie są jnż 
do nabycia w handlu p. Fenza (Rynek główny).

Święcone Stowarzyszenie „G w iazda" w Krako­
wie urządziło w niedzielę w lokalu swoim wspólne 
święcone, na którem zebrali się tak członkowie 
stowarzyszenia, jakoteż i wiele osób wybitnych. P o ­
święcenia dopełnił ks. kanclerz Bandnrskf, w asy- 
atencyi ks. Kajetanowicza. Pierwszy zabrał głos 
ks. kaocierz Bandnrzki, jako protektor stowarzy­
szenia „G w iazdy", z&znaczająe znaczenie święcone­
go w stowarzyszenia, a zakończając swoje przemó 
wienie, wniósł toast na zdrowie nowego wydziału 
w ręce prezesa p. Bujaza.

P. Józef Męczyński wniósł toast na cześć byłego 
prezesa, p. dra Jana Zubrzyckiego, inżyniera, któ­
ry to toast zebrani nozcili przez powstanie; p. J. 
Knapik na cześć p. Staszczyka, rękodzielnika dra­
maturga. Następnie przemówiła jędrnie pani Miło- 
będzka na cześć amatorek, które wytrwale pracują 
dla stowarzyszenia, w ręce pp. Królównej, W acho- 
wicaównej, Michalczewskiej i p. Knap kowej. P. 
Karol Drabik, prawnik, wniósł toast na cześć dzien­
nikarstwa krakowskiego. Zakończył ks. Roman Ka- 
jetanowicz toastem „kochajm y się ". Po uroczysto­
ści święconego urządzono tańce.

Z krakowskiego Tow. rękodzielników I prze­
mysłowców. Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa kredytowego rękodzielników 
i przemysłowców odbędzie się 29 bm. (w piątek) 
o godz. 5 po południa w sali Rady miejskiej. Na 
porządku dziennym wybór komisyl rewizyjnej. —  
W  rasie bra’ :n kompletu odbędzie się o gods. 6 
drogie wa'ne zgromadzenie bezwzględnie ważne.

Stowarzyszenie opodatkowanych w Krakowie
udziela porady w każdą środę od godz. 6 — 7 wie­
czorem w sali Towarzystwa zaliczkowego przy nlicy 
Szewskiej 1. 16.

Walka Z Żebractwem. Wskutek nawoływania 
prasy i jednosgodnego domagania się opinii publi- 
cansj polieya krakowska wsięła się z całą energią 
de eeiysscsenia miasta od tebraetwa, które, jak to

n o w a  r e f o r m  a .

pisaliśmy, w ostatnich esasach przybrało nadzwy­
czajne rozmiary. Polieya użyła w tym celu bar­
dzo prostego środka, który niozem więcej nie jest, 
jak ścisłem zastosowaniem istoiejącyeh, odnośnie 
do włóczęgostwa i żebractwa, przepisów nstawy. 
Oto, ponieważ trsy czwarte żebraków, zalegających 
ulice Krakowa, pochodzi z gmin okolicznych, a na 
wet dalssyeh, skąd tłnmnie ściągali do Krakowa, 
polieya, po aresztowania z nlicy żebraków, odstę 
pnje tch sądowi do nkarania, potem odsznpasownje 
ich do miejsc przynależności, zapowiedziawszy gmi­
nom, skąd ci sznpaśnicy pochodzą, że ponosić będą 
ciężary finansowe utrzymania Ich w mieście, jeżeli 
ubodzy tych gmin w celu żebraniny do miasta 
powrócą. W  ostatnich dniach polieya wydaliła z Kra 
kowa obcych żebraków przeszło 100, obecnie po 
zostaje jeszcze tych biedaków w mieście znaczna 
liczba, nie mówiąc o żebrakach przynależnych do 
Krakowa, z którymi nie ma eo robić, gdyż kra 
kowskio przytułki dla biednych, chociaż liczne, prze* 
złą organizacyę i nie jasno określony cel swego 
założenia, nie przyjm ują 1 nie opiekują się ubogi 
mi, żebrakami, kalekami i t. p., zostawiając tych 
nędzarzy na pastwę losu na brnkn. Tak więc „kwe 
stya żebracza" w Krakowie, mimo paliatywnych 
środków, użytych przez policyę, wciąż nie schodzi 
z porządkn dziennego, społecznego życia naszego 
grodn.

Ostrzeżenie. Otrzymujemy następujące pismo:
Doszło do naszej wiadomości, że jakieś nieznane 

kobiety zjawiają się w mieszkaniach prywatnych i 
w biurach naczelników władz tutejszych i okazu­
jąc karty z podpisem naszym , wyłudzają datki na 
zakład św. Jadwigi lub tanią kuchnię przy ulicy 
Zwierzynieckiej, a uzyskane kwoty pozostają w ich 
rękach. Ostrzegając przed oszustkam i, upraszamy 
osoby chętnie spieszące z ofiarą dla zakładów do 
broczyunych, aby nie dawały wiary natrętnym rze 
kornym pośredniczkom w zbierania darów, lesz nad­
syłać je  sechciały wprost pod adresem członków 
odnośnych komitetów. —  Tadenszowa Browiezowa 
A . Dembowska. Lndwlka Siemieńska. Stanisławowa 
Wodzicka.

Zjazd koleżeński maturzystów, którzy ukończyli 
przemyskie gimnazjum w r. 1884, odbędzie się w 
Przemyślu 19 i 20  lipca b. r. Urządzający zjazd 
proszą kolegów o wczesne zgłoszenie się pod adre­
sem: Ks. Kazimierz Smólski, katecheta, lab Dr Zy- 
gmant Manheim, lekarz, w Przemyśla.

Chrzanów. Ochotnicza straż pożarna w Chrzano­
wie uchwaliła zamianować dra Zygmunta KeppUra, 
burmistrza tutejszego, honorowym jej członkiem w 
uznaniu jego niespożytych zasług o oło dobra i roz­
woju tutejszej straży pożarnej położonych. Uroczy­
ste wręczenie dyplomu odbyło się 17 b. m.

Z Oświęclma donoszą nam:
W  niedzielę odbyła się a nas tombela pod pro­

tektoratem ks. Ogińskiej na rzecz dotknlętyeb po­
wodzią mieszkańców powiatu bialskiege i chrzanow­
skiego. Przedsięwzię eie w całem tege słowa znaczę 
nia dopisało, ruchliwy komitet pod przewodnictwem 
ks. kanonika Szałaśnego potrafił obndzić wielkie 
zainteresowanie, wskutek czego dothód przedstawia 
zię w kwocie 2 8 06  koron 90  hal. wcale pokaźnie 
w przeciwstawieoin de nieznacznych wydatków 
w kwocie 245  koron 83  hal. Czysty zatem dochód 
W kwocie 2561  kor. 7 hal. postanowił komitet roz 
dzielić pomiędzy dotkniętych wspomnianą klęską 
mieszkańców i dla sprawy tej wyznaczył sześcin 
delegatów.

Komitet, złożony z delegatów wszystkich tutej­
szych towarzystw, postanowił święcić uroczyście ro 
csr.icę Konstytucji trzeciego maja, w którym to 
d c  ii odbędzie się u nas nabożeństwo dziękczynne 
w parafialnym kościele, sam zaś obchód został prze­
łożonym na dzień 8  maja (niedziela) w tym eein, 
aby i lud siermiężny mógł wziąć udział w tej uro­
czystości.

W  bieżącym tygodnia odbędą się u nas ntupeł- 
niające wybory do Rady gminnej. W ybory te są 
dla naszego miasteczka wielkiej doniosłości, to też 
należy mieć nadzieję, te  doborem kandydatów na 
miejsca radzieckie zajmą się życzliwie wszyscy tu ­
tejsi obywatele, którym dobre miasta naszego na 
ser a leży, wychodząc z tego zasadniczego przede  
wszystkiom stanowiska, aby miasto nasze zachował* 
i nadal swój prastary polski charak ter.

Zmarli.
Leon D r o z d o w s k i ,  obywatel miasta Krakowa, 

przeżywszy lat 76, zmarł 25 b. m.
Ludwik R z e w u s k i ,  notaryusr w Dobromiln, 

zmarł w Krakowie przeżywszy lat 54.

Ze świata.
Skazanie redaktora. Za zamieszczenie wiersza, 

w którym była mowa o kibitkach rosyjskich i o 
gnębienia Polaków — skazany został odpowiedział 
oy redaktor „Górnoślązaka" w Katowicach p. A n ­
toni W olsk i, na 4 5 0  m a r e k  k a r y .  Na uwagę 
oskarżonego, że wiersz ten odnosi się do zaborn 
rosy jsk iego , odpowiedział proknrat.or praski: „D ą ­
żności „w ielkopolskie" zmierzają do połączenia 
wszystkich trzech z.tborów. Jeżeli w wiersza jest 
mowa o mordowaniu i gnębieniu Polaków —  to 
musi to koniecznie wśród czytających Polaków wy 
wołać c h ę ć  o d w e t u ,  a zatem łatwo może spo­
wodować i tak już ciągle podburzaną ludność do 
poważnych wykroczeń." W idoczna rzecz , że i na 
Prusakach „czapką gore !"

Upominki Loubeta dla dzieci króla włoskiego.
Jadąc do Rzymu, zabrai1 prezydent republiki francu­
sk ie j, Lonbet, skrzynię z zabawkami dla córek 
króla włoskiego, Jolanty -i Mafaldy. Tę sprawę za­
łatwiła żona prezydenta. Jak donosi „P etit Pari- 
sień", pomiędzy zabawkami posiada artystyczną 
wartość jadalnia dla lalek w styla ncrtn&ndzkim. 
Jadalnia jest dosyć w ielką , skoro kominek je j ma 
45 centymetrów wysokości. Całość jest wykonaną 
po mistrzowsku.

Sir H enry Thompson , który umarł niedawno 
w Londynie, licząc 8 4  lat żyeia, był powagą w cho­
robach pęcherza i jednym s najznakomitszych chi­
rurgów. Od r. 1866 piastował katedrę chirurgii 
w uniwersytecie (Untrersicy - College) w Londynie. 
W  r. 1863  za pomocą operaeyi wyleczył Thompson 
króla be lg ijsk iego , L eopold a , z kamieni pęcherze 
wych. Drugim paeyeutem jego był Napoleon III, 
który w r. 1873 w Chislebarst siężko zaniemógł 
na kamienie w pęcherza. P rzy trzecim zabiega 
operacyjnym Napoleon umarł skutkiem zatrucia krwi. 
Thompson był zapalonym zbieraczem chińskiej i j a ­
pońskiej porcelany. Katalog zbierów jego sporzą­
dził Marks, a rysunków dostarczył W histler i sam 
Thompson , który był malarzem i rysownikiem. —  
Thompson był nczniem Almy Tademy i w r. 1865 
wysłał swój pierwszy obraz na wystawę w „R oyal 
Academ y" w Londynie. Od r. 1870  do 1890  ka­
żdego rokn umieszczał swoje utwory o a tej wysta­
wie, a w latach 1879  i 1886 wystąpił w paryskim 
„Salonie" ze swemi obrazami. Malował dobre kra j­
obrazy, ale i portrety udawały ma się. —  Znany

jest jege szkic ołówkowy głowy Thackeray’a. Dom 
Thompsona, który był żonaty s pianistką Kate Loder, 
był ogniskiem rnchn m y ś lo w e g o , a sławę miały 
ebiady, które gospodarz nazywał „oktaw am i". Za 
praszał zwykle 8  osób wybitnych w rozmaitych za­
wodach, a często i rozmaitej narodowości. Rozmowy 
podczas tych obiadów spisywał Thompson w oso­
bnym dziennika. Thompson również napisał kilka 
powieści, z pomiędzy których „Ciotka Karola King 
stona" deezekała zię piętnasta wydań. Przez pe­
wien esas zajmował się astronomią i miał nawet 
własne obserwatorynm. Dobiegał jnż ośmdsiesiątki, 
gdy został zapalonym. antomobilistą. Za zbyt szyb­
ką jazdę zoBtał nawet kilka razy nkarany grsy 
wnami przez policję .

Pr0C68 W domu królewskim. Dzienniki bru­
kselskie donoszą, że wierzyciele księżnej Lndwiki 
Kobnrskiej nie wnoszą reknrse przeciw wyrokowi 
w sprawie spadkowej, natomiast hrabina Lonyay 
zgłosiła rokars.

Malarya, jako spldemia. Z woronesktej guber- 
nii donoszą o epidemicznem grasowania malaryl, 
która ma nadzwyczaj niebozpieesny przebieg. Maia- 
rya panuje w tamtejszej gnbernii cały rok, a w 
ostatnich czasach tak Bię wzmogła, że l ie  ma od 
niej wolnej ani jedaoj chaty. Tysiące ludzi umie­
ra; inni całemi miesiącami chorują, pemimo wazei 
kich środków lekarskich. Niektórzy pozostawiają za­
rażoną miejscowość i wynoszą się do innych gnbor- 
nij. Jak przebieg malaryi jest złośliwym i jak ona 
liczebnie wzrasta, wykasoją cyfry z ostatnich trzech 
lat. W  r. 1901 zachorowało na nią 96 .000  osób, 
w 1902 —  130 .00 9 , w 1901  —  160.000. Jeżeli 
państwo nie podejmie jakichś nadzwyczajnych, za­
radczych środków, gubernia woroneska wyludni sit 
zupełnie.

Choroby W wojsku japoósklem. Z Petersbur­
ga rozeszła się wiadomość, jakoby w wojska japoń 
skiem w Korei panowały rozmaite choroby i pory­
wały wiele ofiar, swłaszesa w Senln, Pingjaagn, 
tndzież innych zbornych punktach. Żołnierze japoń­
scy sepadają na epidemiczną chorobę, zwaną „Irn- 
bion", rodzaj febry tyfoldalnoj. Druga choroba, awa­
ns „sonda", a pochodząca z picia złej wody, równie 
nawiedza oddziały japońskie. Chorzy tracą zęby, 
neznwają silną bezwładność w nogach, ptsnokcie z 
palców n rąk i nóg schodzą. W edle wiadomości an­
gielskich zaś pannjo pomiędzy Rosjanam i w Char- 
bioie dyzentorya.

Odznaczenia i mianowania. Prezydynm namie­
stnictwa przysnało Kornelowi Leszczyńskiemu, na­
uczycielowi szkały Indowej na przedmieścia Nako- 
necznem w Jaworowie, za 40-letnią służbę medal 
honorowy, ustanowiony z okazyi jubileuszu cesarza.

Rada szkolna zamianowała Pawła Kowalskiego 
zastępcą nauczyciela w gim nazjom  Francizzka J ó ­
zefa we Lwowie.

Minister oświaty zezwolił gr.-kat. katechetom: ks. 
Janowi Turkiewiczowi w gim nazjum  w Bredach i 
ks. Safronowi Chiibowlckiemn w aeminarynm na- 
nczycieiBkiem w Zalesaezykach na wzajemną zamia­
nę miejsc służbowych.

Odznaczenia i mianowania. Cesarz nadał radcy wyż­
szego Bądu krajowego w Krakowie, drowi Julianowi 
Morelowskiemu, order żelaznej korony III ki

Minister handlu zamianował Józefa Sękowskiego dy­
rektorem kasy pocztowej ws Lwowie, starszego kontro- 
lora Edmunda Padlewskiego dyrektorem urzędu poczto­
wego we Lwowie i nadał starszemu kontrolerowi Nor­
bertowi Blasehierewi urząd starszego zarządoy poczto­
wego w Białej.

Zaginiony chłopiec. Tadeusz P a w ł o w s k i ,  
nezeń III klasy normalnej, lat 10, wydalił się z 
domn rodsiclelskiego dnia 9 b. m. w niewiadomym 
kiernnkn. Jeat to rosły blondyn, twars okrągła o 
czy niebieskie, czapka miękka włóczkowa, blnska 
stndencka granatowa, spodenki siwe sukienne i 
sznurowane trsewiki. Ktoby wiedział, gdzie się znaj­
duje, zechce donieść rodzicom przy nlicy M orgen­
sterna, 1. 187. obok rogatki W arszaw sk iej, albo do 
polieyi w Krakowie.

Składki na Wawel. Da. 2- marca odbyło się w domu 
p. Ulanowskiej rozbioie puszek składkowyoh na odno­
wienie Wawelu.

Ogólna suma składki obecnej wynosi 200 K 84 k, 
która złożona została na książeczkę Kasy oszczędności 
m. Krakowa Nr 155.456.

Całość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi wraz z po- 
liczonemi odsetkami 122.670 K 68 h.

Z powyższej sumy, jak to już w poprzednich sprawo­
zdaniach było wymienione, wręczone zostało bs.-kardy- 
nałowi na odnowienie katedry 19.‘j58 K 8 h, pozostaje 
zatem 103.412 K RB h., z wyłącznem przeznaczeniem na 
odnowienie zamku królewskiego na Wawelu, lecz tylko 
wtedy, gdy zamek z wojska opróżniony zostanie, i na 
p o m i e s z c z e n i e  M u z e u m  N a r o d o w e g o  p r z e ­
z n a c z o n y  b ę d z i e .

Następne rozbioie puszek odbędzie się w domu pani 
Ulanowskiej przy ul. Garncarskiej 1. 15 dnia 28 b. m. 
między godziną 4 a 8 po południu.

Uprasza się wszystkie osoby posiadające puszki, aby 
je zechciały przynieść lub nadesłać, chooiażby w nioU 
jak najmniejsza znajdowała Bię kwota.

Repertuar Teatru miejskiego.
We środę: „Najlepszy środek".
W piątek: „Markiz Priola" (występ trapy francu­

skiej).
W sobotę: „Śnieg", dramat w 4 aktach St. Przyby­

szewskiego.
W  niedzielę: „W ielki człowiek do małych interesów".
Z kalendarza. »Ve środę 27 kwietnia: Anastazego p. 

i Teofila; we czwartek 28 kwietnia: Pawła od Krzy­
ża w. i Witalisa m.; w piątek 29 kwietnia: Piotra m. 
i Hugona op.

Z krakowskiego ohserwatoryum - 25-go kwietnia
termometr >v.,»todl aA +  9 3 ho +  81‘7 O.; barometr 
opadał, w nooy podniósł się.

Dnia 26 kwietnia o godzinie  ̂ rano stan barometru 
7423 mm, termometru -+- 10'2 C.; wiatr północny.

G a b p y e l a k l  ( K p a k ó w )  ka­
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia­
nina, harmonie i p i a n o l e  krajowe i zagra­
niczne — nowe i przegrane - -  /,a gotówkę i 
na Bpłaty —  bez zaliczki.

Z lo e z e b u M . Piotra C M iw s k ie p .
(Od naszego korezpondenta.)

Lwów, 16 kwietnia.
Śliczna wiosenna pogoda ranciła na miasto swe 

blaski, jakby na sbłsgosław ieoie dola, w którym 
Lwów śmiertelne szczątki zasłużonego obywatela, 
ncaonego i pisarza złożyć miał na wieczny spo­
czynek. Od rana panował w miośeie niezwykło po­
ważny żałobny nastrój. Z  wielu gmachów pnbli- 
eznyah powiewały czarno flagi, stolica krajn goto­
wała się do oddania ostatniej czol zmarłemu w tam 
skupienia, jakie towarzyszy tn zawsze pogrzebowi 
tych wybitnych mężów, których Lwów szczególniej 
nmiłował i wyjątkową cscią otaezał.

De domn prsy nlicy Gołębiej nr 12, gdzie zmarły 
samiestkiwał, cisną się tłnmy publiczności i mło­
dzieży. Zw łoki wystawiono na widok pnbliciny 
w obszernej prasował i. p. Chmielowskiego, uiie-
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sączącej się w prawem skraydle willi „P a latyn ". 
T a w otocienia szaf bibliotecznych i półek z księ­
gami i czasopismami ustawiono katafalk, a na nim 
szurną metalową trumnę, wśród zieleni kwiatów i 
morza światła. Na tie pokoju widniał wizerunek N. 
P . Częstochowskiej.

U stóp trumny stosy wieńców, a wśród nich trzy 
najwymowniejsze z najpisem: „Najdroższemu O jca —  
Żona i dzieci", Przyjacielowi od przyjaciół z W a r ­
szawy i od Sonata uniwersytetu lwowskiego. Ogó­
łem wieńców przeszło czterdzieści.

Twarz zmarłego sachewała ten sam wyraz szla­
chetnej powagi, spekoja i dobroci, jaki cechował 
ją  za życia.

Z  uderzeniem godziny trzeciej aliea Gołębia i 
przylegające do niej nliezki aaroiły się nleprsej- 
rzaną falą uczestników pogrzebu, wśród których 
wyróżniał się olbrsymi zastęp młodzieży. Komitet 
pogrzebowy, w którym zasiadali przedstawiciele 
miasta, miedaieży i uniwersytetu, przygotował z góry 
porządek obchodn. Rozmiarami i nastrojem przy­
pomniał ten obchód najwspanialsze ;ogrzeby, jakie 
się w ostatnim dziesiątka lat odbyty we Lwowie. 
W ielkie wrażenie wywarty przemowy: praed domem, 
prsed gmaebem uniwersytetu, na ementaran.

Praed domem z balkoan przemówił dziekaa w y­
działu filozefloznego w nnlw. lwowskim prof. K o- 
1 e s s a:

„G dyby kto duszą wyznbtelnioną słuchać śmiał, 
eznłby w tej chwili, w górze nad nami powiew 
niezwykły, tajemniczy, płynący od błękitów, nsłr- 
ezałby uderzenia skrzydeł potężnych. T o krąży nad 
tą tromną plejada wielkich dachów twórczych, zw a­
biona tchnieniem oatatniem tego, co tak blisko z 
nimi obcował, co zbadawszy kierunki ich lotn, stał 
się tłómacsem ich życia, ich okrsyków radosnych 
i jęków boleści, ich ideałów i czynów, a ześrodko- 
wawszy je  w swej dnBzy, roztoczył przed nami 
barwny obraz historyi twórczości swego narada o j­
czystego. A  umiał on śledsić „górny  lot wielkich 
ptaków ", nmlał podążać za nimi na szerokie świe­
tlane przestworza myśli lndiklej. Na wyżyny, na 
jakich stanął, poprowadziła ge niezwykła żądam wła­
dzy i wczesny wybór zadań i metod naukowych, 
wiodących de oeln".

Mówca określił nastęjnie stanowisko Chmielow­
skiego, który pod względem metody zbliżył zię 
bardzo do Hipolita Taine’a. „M yślą tylke pojął 
sstnkę, a piękno jedynio z pomocą filozofii i ana­
lizy" Stosownie do swej trzeźwej organizacji psy­
chicznej, Chmielowski więcej się wżywał w takie 
utwory literackie, w których pierwiastek myślowy 
idzie w pewnej harmonii z uczuciom i wyobraźnią, 
aniżeli w te, gdzie nadmiar uczucia lub wyobrażui 
rozsadza formy pojęciowe lab wyrazowe. Na dzieła 
sztuki i literatury patrzył jako na emanacyę żyeia 
narodn: pragnął w nich widzieć istotne potrzeby, 
dążności i Ideały społeczeństwa, oceniał je  ze sta­
nowiska ich użyteczności narodowej i społecznej. 
W ychodząc z zasady, że twórczość artystyczną za­
liczyć należy do sfery działania społeczeństwa i 
dla społeczeństwa, karcił Chmielowski tych poetów 
współczesnych, którsy według słów jego : „p rzyczy ­
niają się do zobojętnienia umysłów na sprawy i aa- 
daaia społeczno-narodowa, przyczyniają się de spro­
szkowania społeczeństw*! na inzsm chodząca jedno­
stk i". T  też z radością witał Chmielowski tych 
poetów polskich, w których dziełach znajdują się 
dla narodn słowa krzepiące, których ból nie wszcze­
pia w naród jada żwktplonia, co mogą o sobie
powiedzieć a Kasprowiczom:

Naszą pierś rosp” era ból,
Lecz w tym boi i ■!* wyczerpani, .
Nie rozkłada mi -.a jad;
Życie drga w n mocą mocy,
Co wśród amut ych idzie pól 
Chmnrnie, grot 10 i stanowczo,
By stracony z  obyć świat...

I  zapał był w te i jego  stanowiska, w tej jego 
działalności. Z zapiłem tym przybył na katedrę 
uniwersytecką de Lwowa i ledwie przed kilkn
miesiącami Go powhano, jnż odchodzi.

Prof. Kolessa zsiońcayl słowy: „Ż egna j nam,
drogi Kolego, n ieci nad Twą mogiłą, jak arfa 
Eola brzmią melody; ukochanych przea Ciebie mi 
strsów słowa i pi śni, a orszak dncbćw górnych 
nderzy w skrzydła i pewita Cię w swam groni*. 
Cześć Tw ej parnię i " .

Profesor O c h e  i k o w s k i ,  który przed gmachem 
nniwersyteta im niem sonata akademickiego poże­
gnał ś. p. Chmie ow akiego, skreślił w swej prse- 
mowie stanowisk- tego męża nanki: Prawda i prze­
konanie — były jego wyznaniem. & p. Chmielow­
ski był człowiek-jm gorących przekonań —  co też 
zgadzało się za k ln ie  s obranem przez niego dzie­
łem badań nank'wych. Pracował na pola literatury 
i języka własnłgo narodn , nietylko w myśl, ale i 
w uczucie narojjn wnikał. Był krytykiem , zie oce­
niając literach* działalność narodn , który ebyba 
jak żaden innw zmuszony był czerpać w uczucia 
żywotne pierwiastki swego bytu. uie mógł nim być 
bez własnego gorącego uczucie; chociaż z drogiej 
strony tracić r wnowagi na swem krytycznem sta­
nowiska także- ie mógł. W patrywał się w jeden 
tylko objaw s i ' „światła 1 postępu", który spostrze­
gał pomimo ic odm ienności, jednakowo w różnych 
epokowych cb< Iłach działalności narodn."

Słońce oat tnie swe promienie słało na miasto, 
gdy olbrsymi Ltadnkt pogrzebowy wstępował w progi 
cmentarza Ł ysakow skiego. Trumnę okalał ciągle 
sastęp młodzieży, która zwłoki nkoehanego profe­
sora od bramy uniwersytetu na swych barkach pe- 
niosła do m ogli/.

U wrót sm/ntarnych chór teatralny aalntonował 
pieśń pogrzetliwą , której majestatyczna nnta spły­
nęła w jednęjponnrą melodyę z odgłosem dzwonów 
żałobnych , >Vzem orszak posunął się zwolna po 
stromej w yż/nie ementaraa k i  grobowcowi, w któ­
rym tymcsaslwo zwłoki złożono być miały.

Nad otwaltą mogiłą na ementarzn mówił dr G n - 
b r y  n o w i I z  imieniem Towarzystwa literackiego 
im. M ick lełf*ta : „L a t jnż dragi diiesiątek dobija 
kresa, kleć nieliczne grono badaczy skąpiło się i 
post.n wiło L» cel główny krzewienie esei dla nie­
śm iertelnej) twórcy „Pana Tadeusza". Na pierwsze 
wezwanie ltanął w ich szeregu Chmielowski i bez­
interesowne, z gorącym zapałem oddał się im cały 
na usłngt.; Z  pełnej ręki, tern co miał sam n a jd a l ­
szego, onicem  żmudnej pracy krytycznej dzie 
z ochotą, k  węzły przyjacielskie, wówesas zs 
gnlęte, p iW ię łs  dopiero śmierć. Obcnjąc 
wibszezat l wielkimi, apostołami prawdy 
dli wości La ziemi, pragnął WBkazać, iż t 
znaleźć laożna siłę do walki i wytrwan 
w ten ą osób  wzmocnić wiarę w żyw # 
w przyszłość lepszą. A ta wiara jegc/ 
płynęła itąd, iż chciał zespolić się eałk 
eo n igdf nie umiera; z tego źródła 
ta jeg  i pracowitość, która wejdzie 
I ehoci ż padł przedwcześnie i boi 
naukę ^ulską, to zpaśclsnę dachową 
ką, od. drobnych atadyów i mon
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aięcia całokształtu piśmiennictwa nagiego. Droga to 
długa i ciotka, a odbyć ją  tak promiennie i owo 
unie danem jest niewielu pracownikom. Każdą kar 
tą dzieł gwoich posuwał Chmleioweki naukę polską 
naprzód, w każdej przynosił choćby drobną ce g ie ł- '
kę, z której kiedyś powstanie gmach wielki i wspa­
niały. Nie bawił się nigdy sznmnemi frazesy, pisał 
prosto i jasno, dając zawsze świa<ectwo prawdzie. 
Jako krytyk pojmował swe obowiązki poważnie i 
spełniał je  jak obywatel wzorowy. Za złem kom
promień nie znał i ehoć tą stałość niezłomną prze
konsń swoich opłacać musiał cierpieniem, iiie agiął 
się, złamać się nie dał."

Mówca zakończył słowy: „Chmielowski darów bo- 
żyeh nie zmarnował. Życie jego było wzniosłym 
wzorem dla wszystkich, jak pełnić obowiązek do 
końca, jak słnżyć sprawie publicznej wśród wiel 
kich przeciwaosci. Staje więe w kole wybranych 
dachów, których pamięć dla nas zawsze będzie 
droga!“

Następnie mówili przedstawiciele młodzieży, aka­
demicy P r ó s z y ń s k i  i D o w n a i o w i c z .  Toże 
gnali oni człowioka, „co dał świadectwo, czem jest 
bart dncha i wola niozłomna, co przy wąttem zdro­
wiu a twardem życia nie znał, co wyczerpanie sił, 
nie zn e^  co wypoczynek , co cisza i spokój, co ro 
z y g n ^ y a  i o p a rz e n ie  rąk". —  Pożegnali „nczonego 
i obywatela, profes.7* ' przyjaciela młodzieży, ais 
stradzoneg© oracza na glebie ojczystej, co nie opu­
szczając prawie swego nauko'..1^o gabinetn, nie po­
zwolił nigdy, aby go choć na ehwil\ ookrył pył 
ksiąg bibliotecznych, aby zwłaszcza pył ten dtAtotął 
jego polskiego serca, które do ostatniej chwili biło 
silnie i żarem promieniało. Przypomnieli, że „działo 
się to „w  kraju n iesiczęślw ym , kraju pozbaw io­
nym wolności —  przyrodzonego prawa stanowienia 
samemu o sob ie , gdzie talent i p raca , gdzie pra­
wdziwa zasługa i czyn obywatelski nietylko nie 
znajdują pomocy i poparcia, ale są prześladowane 
na mękę i pognębienie przez wroga skazano. Tc 
też dopiero w ostatnich dniach życia danem było 
zmarłemu to, ce się Mn dawno nalożało, głosić wol­
ne słowo i wolną myśl polską w mowie ojczystej 
z uniwersyteckiej katedry. Nieubłagana śmierć 
przedwcześnie Mn nsta zamknęła."

Akademik Downarowicz zakończył złowy: „T a
polaka młodzież, która mnie tn przysłała, żegna Oię 
przez OBta moje, kochany profesorze i czcigodny 
obywateln, na tę daleką drogę, zapewniając, że pa 
mięć T w oją  czcić i kochać będ zie , jak Cię czciła 
i kochała za życia, że zawsze będziesz je j wzorem, 
jak bez trwogi i zwątpienia pracować trzeba dla 
bliźnich, dla ziemi swej, dla praw dy".

Obchód pogrzebowy, jakim Lwów uczcił zasługi 
Piotra Chmielewskiego, był wspaniałą manifestacją 
czci, miłości i nzuania dla pamięci niespożytnych 
zasług nczonego, obywatela 1 patryoty. Stolica kra- 
jn, która użyczyła mu na schyłek dni gościnnego 
przytułku, wyręczyła w tym obowiązku te dziel­
nice, które zadania tego spełnić nie mogły.

Dział ekonomiczny.
x  Doroczne walne zgromadzenie akcyonaryn- 

szów gallc. Banku hipotecznego odbyło się dziś we 
Lwowie. Przewodniczył prtzos Rady zawiadowczej 
hr. Adam G a ł n e h o w s k i .  Sprawozdanie Rady 
nadzorczej • zamknięciu rachnnków za rok 1903 , 
referowane przez p. Tilla, kończy się następnjące- 
mi wnioskami: Przyjm uje się do wiadomości spra­
wozdanie z czynności i o stanie Banka, zatwierdza 
się zctrknięol*1 rachnnków a? r, 1903  i udziela się 
zarządowi Banka absolutorynm. Z czystego zyska 
za rek 1903  przeznacza etę kwotę 4 0 .0 0 0  koron 
do nadzwyczajnego fandnszu zapasowego, zatwier­
dza Bię wypłaconą dnia 1 stycznia b. r. zaliczkę 
na dywidendę po 20 kor. od akcyi, oraz ze zwyżki 
ezystogo zyska za r. 1903  ustanawia się saper 
dywidendę po 10 koron, płatną dnia 1 lipea. P o­
zostałe jeszcze 25 6 0 4  koron przenosi się na ra­
chunek r. 1904.

Pe dyskusji wnioaki Rady nadzorczej uehwr- 
lone.

Uchwalono także zmianę niektórych paragrafów 
statutów Bankn i wybrano członkiem Rady nad­
zorczej na lat 6 Kazimierza Tchórznickiego i W . 
Ernesta Tilla. Na zgromadzenia reprezentowanych 
byłe 10 .978  akcyj. 

x  Dr Koerber na wystawie spirytusowej.
Prezydent gabinetn dr Koerber zwiedził wczoraj 
wyet wę spirytusową, szczególnie zaś zbi< rową wy 
stawę gorzelń i browarów galicyjskich, gdzie go 
sprowadzał dyr. Rosner, ndzieiając obszernych wy­
jaśnień. Dr Koerber zainteresował się grafikonami, 
przedstawiającemi wzrost prodnkeyi galicyjskiej i 
Btesnnok je j do prodnkeyi innych krajów od roko 
1888  do 1902, jak również inne tabele porówna­
wcze i Btatystyczne. Bardzo szczegółowo zwiedził 
minister wystawę surowych produktów i wyrobów 
gorzelnianych 80 0  gorzelń galicyjskich, wreszcie 
galicyjską halę próbną, gdzie zwróciły je g o  nwagę 
wódki Hawełki, wystawa arcyks. Reinera, hr. P o­
tockiego, hr. Drobojewskiego, hr. Tarnowskiego, Ba- 
ezewskiego i dra Zdania. Odwiedził też minister
wzór chłodzarni, 
wary i wystawę 
nianych przy pa: 
Krakowie, gdzie 
ber. Oglądał też 
chodząc wyraził 
skiej prodnkeyi sp 
powrócić.

rzez lwowskie bro- 
ia produktów gorzel- 

zkole przemysłowej w 
yjaśnień prof. Steingra- 

izkoły dublańskiej, a od- 
pocblebnie o galicyj- 

’e j , obiecując raz jeszcze

Z miejskie] oentrulnej targowicy na bydło w Krakowie.
Kraków, 28/4 1904 roku. Na dzisiejszy • arg spędzono: a) 
bydła rogatego 82 zztnk, b) cieląt 270, o) owiee i kóz 
—, nierogacizny 214 sztuk. Razom 566 sztuk.

Woły opasowe płacono po — do — kor., bydło nie- 
epasewe po 64 de 08 kor., wyjątkowo piękne sztnki po 
84 de 88 kor. za jeden oetnar metryczny żywej wagi, 
a nierogaoiznę tucz tą pe 110 do 126 kor., nierogaciznę
chudą po — d e  koron za 1 oetnar metryczny rze
inej wagi, cielęta cd 20 do 62 kor. za sztnkę.

Sprzedano dla miejscowej konsnmoyi bydła rogatego, 
eieląt i nierogaeizz y 584 sztuk, a na eksport bydła 
rogatego — sztnk, nierogacizny — sztuk, pozostało do 
drogiego targu 32 setuk.

Ceny bydła rogatego niezmienione. Nnierogaoizna nie­
co tańsza, niż na pip "zadnim targu. Spęd i ożywienie 
targo średnie.

Kronika lwowska.
ŁwÓW , 26 kwietnia.

Ks. biskup Chomiszyn. Mianowanie rektora gr. 
kat. semlnaryum dnebownego we Lwowie, ks. dra 
Grcegerza Chomiszyna gr.-kat. biskupem w Stani­
sławowie ogłosiła ursędownie wczorajsza „W iener 
Z tg ".

Odrzucone zażalenie. Z W iednia donezzą: T ry ­
bunał państwowy pod przewodnictwem dra Ungeia 
odrzucił zażalenie studentów ruskich uniwersytetu 
lwowskiego przeciwko zarządzeniu rektora, odma­

wiającego wystawiania iegitymasyj w języka ruskim. 
W  umotywowaniu wyroku jest powiedzianem, że 
niesłnsznem jest twierdzenie studentów, jakoby two­
rzyli „stronę" wobec władz uniwersyteckich, albo­
wiem senat akademicki jest najwyższą władzą aka­
demicką we wezyBtkick swoich funkcyach, a w szcze­
gólności eo do władzy dyscyplinarnej nad całym 
personalem uniwersytetu i słuchaczami uniwersyte­
tu. Ponieważ według ustawy, językiem urzędowym 
nniwersyteta lwowskiego jest język polski, przeto 
jest zupełnie legalnem, że legitymacye, które są do­
kumentami wydawanemi w zakresie władzy rektora, 
są wystawiane w polskim języku.

Stow. oszczędności I kredytu funkeyonaryu- 
8ZÓW kolejowych edbyło tutaj walne zgroma­
dzenie. Członków liczy to towarzystwo w szeregach 
kelejarzy galicyjskich 6071 , z wpłaoonemi udziała­
mi 649 .018  koron. Obrotu kasowego w r. 1903  
miało 8 ,3 09 .49 0  ker. 8  hal., czystego zysku zaś 
34  709  kor. 39 h. Zgromadzenie było liezne. Po 
udzieleniu zarządowi abziluteryum, uchwalono z 
czystego syskn 6 procent dywidendy od udziałów 
31 .173  kor. 4 9  h., remnnerucye rewidentom 400  
kor. i dotacye: dla kolonij wakacyjnych dyrekcji 
kol. we Lwowie 1000  koron, w Krakowie 300  
kor. w Staniaławowie 30 0  kor., dla ochronki ko­
lejowej we Lwowie 300  koron. De przoniesioaia 
nn fundusz rezerwowy 1235 kor. 90  b. Dalej u- 
chwalone wysokość zasiłku pogrzebowego dla człen- 
ków i ich żen w kwocie 25 0  koron, tudzież udsio- 
lenie członkom stowarzyszenia pożyczek, należycie 
na płacy dłużnika zabezpieczonych. Pożyczka może 
bj4. udzielona w wysokości dwuletniej płacy ro 
cznej, vjA'łcalnej w ratach na lat 15 rozłożonych.

De dyrekcyi, w miejsce nstępująeyeh, wybrane 
ponownie pp. Jana ^enysiyna i Bolesława Kowal­
skiego, jako ich zaztępclw. "}D. AnU niego Dzhlke- 
go i Mieczysława Chodkiewiczu. De kom isji rewi­
zyjnej wybrani pp. W ładysław  L A Towski, Jan 
Raep i Edmund Mikiewics. De rady nndzoiczej pp. 
W incenty Dilling, Karol Epler, W incenty BiYfSski 
i Stanisław Preankowski, juko następca W ładysław 
W ójeikiewica.

Repertoar Teatru lwowskiego.
We środę: „Gejsza".
We czwartek: „Markiz Priela" (występ p. De Bargy.)
W  piątek: „Doktor Reutlow", dramat M Sohwarzó-

wnej.
M a n m m n n a B m M m e B e e a B iM «

Pożar Buczacza.
(Telegr. „Nowej Reformy11 z 26 kwietnia.)
Buczacz. W czoraj około półnoey wybuchł tutaj 

groźny pożar, który rozpoczął się w ulicy K olejo­
wej i przy gwałtownym wietrze przybrał wielkie 
rozmiary. Spaliło się 20 0  domów w samym Bn- 
ezaezn 1 80  zabudowań w gminie podmiejskiej Na 
górzance.

Buczacz. W czoraj wieczorem w y b u c h ł  t u t a j  
n a  p r z e d m i e ś c i a c h  p o ż a r ,  który przybrał 
rozmiary wielkiej Żywiołowej katastrofy. Jedno 
z przedmieść buczackich, Karolówka, z g o r z a ł o  
d o s z c z ę t n i e ,  drogie Nagórzanka, po większej 
części objęte także przez płomienie, d o p a l a  s i ę  
w ł a ś n i e .  Pożar zniszczył razem około 200 do- 
mÓW, pozbawiając setki iudzi dachu.

Pożar wybuchł tak nagle i rozszerzył się tak 
gwałtownie, ż e  w i ę k s z o ś ć  l u d z i  l e d w o  
z ż y c i e m  z d o ł a ł a  u j ś ć .  1 ożar skutkiem wia­
tru rozszerzył się na wszystkie strony, a płomie­
nie ogarnęły także s ł u p y  t e l e g r a f i c z n e ,  sku­
tkiem czego nastąpiła przerwa w połączeniu. Przed 
przerwaniem linii zwrócono się do Czortkowa i de 
Stanisławowa z prośbą o pomoc tamtejszych straży 
pożarowych. W obec wielkiego rozszerzenia się po­
żaru, s t r a ż  b u c s a c z k a  o k a z a ł a  s i ę  n i e  

a r e 
bllczyć. \

Buczacz. Dziś o godzinie 9 rano pożar trwał 
dalej. W  południe dzisiaj, dzięki pomocy straży z 
Czortkowa i Stanisławowa, p o ż a r  z l o k a l i z o ­
w a n o .  Przedmieścia Korolówka i Nagórzonka 8pł0
nęły prawie doszczętnie. Około 3000 osób bez
dachu. W  Nagórzanue oprócz zabudowań mieszkal­
nych i gospodarskich spaliła się także s z k o ł a ,  
u r z ą d  g m i n n y  i s t a r a  c e r k i e w .  O gwał 
towności ognia świadczy okoliczność, że nawet krzy­
że na cmentarzu się popaliły. M i a ł o  z g i n ą ć  w 
o g n i n  d w o j e  l n d z i .  Pewna kobieta s p a l i ł a  
s i ę  w r a z  z w o z e m  i k o ń m i  n a  u l i c y .  —  
W iele sklepów spłonęło wraz z towarami. Rucho­
mości prawie nikt nie uratował. Szkoda w niewiel­
kiej części ubezpieczona. Wśród pogorzelców panu­
je  wielka nędza. Gmina Buczacz odniosła się tele­
graficznie do namiestnictwa i W ydziału krajowego 
o doraźną pomoc dla pogorzelców.

w y s t a r c z a j ą c ą .  Szkodę na razie trndno o-

Wojna.
Nareszcie i flota rosyjska poszczycić się mo­

że pewnym gnkcesem. Jest ou wprawdzie bar­
dzo mały, łatwo atoli być może, że w wiado­
mościach rosyjskich nrośoio do rozmiarów wiel­
kiego zwycięstwa. Osiągnęła go eskadra wł a-  
d y w o s t o c k a ,  która po dłuższej bezczynno­
ści znów się pojawiła na widowni. Jak donosi 
konsul japoński z G en  san,  porta koreańskie­
go na wachodniem wybrzeża, nadpłynęły tam 
niespodziewanie dwie rosyjskie łodzie torpedowe, 
które zatopiły stojący w porcie mały h a n d l o ­
w y  parowiec japoński „Goyo" o pojemuo- 
ści 600 ton, poczem znów znikły na widnokrę 
gn. Według innej wiadomości ze źródeł japoń­
skich, towarzyszyły tym torpedowcom trzy krą­
żowniki rosyjskie, które jeszcze się znajdują 
w porcie Gensan. W Tokio przypnszczają, że 
wyprawa ta miała na celu zagarnięcie ewen­
tualnych transportów wojska japońskiego. Jeżeli 
rzeczywiście taki cel miała, spotkał ją zawód; 
Japończycy bowiem już od dłnższega czasa nie 
lądują wojsk na wscbodniem wybrzeżu Korei. 
Bądź jak bądź, uderzającą jest rzeczą, że eska 
dra władywostoeka zdołała ujść baczności ob 
serwującej ją drugiej floty japońskiej. Może 
atoli admirał japoński umyślnie wypuścił ją 
z portu, aby zgotować jej podobny los, jak 
flocie rosyjskiej pod Portem Artnra?

Z nad rzeki .Talu niema do tej chwili no­
wych wiadomości. W wojskowych kołach euro 
pejskich przypuszczają, że Japończycy rzeczy­
wiście przygotowują wszystko do budowy mo­
stów i do przeprawienia swej armii przez tę 
rzekę.

Z Petersburga doneszą do Biura Reutera, 
że dwóch Japończyków, przebranych za żebra­
ków chińskich, zamierzało wykouać zamach na 
generałR Knropatkina. Schwytano ich, zanim 
zdołali wydobyć przygotowane na ten cel no­
że. Wiadomość ta wymaga jeszcze potwierdze­
nia.

Depesza, jaka nadeszła z Petersburga do 
Berlina, opiewa, że c a r  p r z y j ą ł  d y m i s y ę  
A 1 e k s i e j e w a.

(Telegramy „N. Reformy11 z 26 kwietnia.)

Petersburg. Ukaz carski zarządza d o s t a r- 
c z e n i e k o n i  dla kozaków z gubernij oren- 
bnrskiej, ufijskiej i samarskiej.

Tokio. Obcy attachó wojskowi przy pierw­
szej armii japońskiej otrzymali wezwanie, a b y  
k a ż d e j  c h w i l i  b y l i  g o t o w i  do  w y ­
m a r s z u .

Przekraczają rzekę Jalo.
Petersburg. (Oficyalnie). Generał Karopatkin 

wystosował do cara pod datą 25 b. m. nastę­
pujący telegram: Generał Zazulicz donosi pod 
datą 24 b. m. W  ostatnich dniach zauważono 
w okolicy Wiczu i 50 wiorst w górę rzeki 
koło wsi Sign, że Japończycy zwożą na brzeg 
pontony, gromadzą łodzie i materyały do bu­
dowy mostu. Dnia 23 b. m. przeszedł na dru­
gą stronę japoński oddział, złożony z dwu kom- 
panij piechoty i małego oddziału kawaleryi, 
15 wiorst w dół rzeki od Siaopnsinthe. Gen. 
Zaznlicz zarządził środki dla wzmocnienia łań­
cucha rosyjskich straży przednich. Także na­
przeciw Siaopnsinthe p r z e s z e d ł  ma ł y  od ­
d z i a ł  J a p o ń c z y k ó w .  Dwadzieścia wiorst 
w górę rzeki od Siaopnsinthe robią się p r z y ­
g o t o w a n i a  do  p r z e k r o c z e n i a  r z e k i .  
Dnia 24 b. m. na poł. brzegu Jalu było wszy­
stko spokojnie.

Petersburg. Rosyjska Ageneya telegraficzna 
donosi pod datą wczorajszą: Oficjalne donie­
sienia stwierdzają, że koło Wiczn Japończycy 
robią przygotowania do przekroczenia rzeki. 
Dwie kompanie Japończyków z małym oddzia­
łem kawaleryi przeprawiły się przez Jaln. 
Przedsięwzięto środki dla ochrony (!) przednich 
straży rosyjskich. Na południowym brzega Jala 
wszystko spokojnie.

Lonty?.,. „Times" donosi, że gros pierwszej 
armii japońskiej przekroczyło rzekę Airo, do­
pływ rzeki Jalu, i że Rosyanie wycofali się z 
pozycyi nad tą rztką.

Siła armii japońskiej.
Berlin, Koresponduj _Berliner Tageblattu" 

donosi, że armie japońskie w-Korei są  i< w i e ­
l e  s i l n i e j s z e ,  niż dotychczas przypuszcza­
no. Każda z nich liczy przeszło 100.000 ludzi 
Japończycy wystnwili więc na lądzie "iłę, prze­
wyższającą na razie znacznie siły rosyjskie w 
południowej Mandżuryi. Pierwsza ich armia 
ściąga się powoli nad rzekę Jalu.

nota bałtycka.
Paryż. Donoszą tu z dość wiarygodnego źró­

dła, że r o s y j k a  f l o t a  b a ł t y c k a  odpły­
nie do Azyi wschodniej j n ż  w e c z w a r t e k  
d n i a  28 b. m.

Petersburg. Dowódcą floty bałtyckiej mia­
nowany został admirał R o z d z i e s t w i e ń -  
s k i  j.

Wyprawa do Władywostokn.
Londyn. Donoszą tu z Tokio: W H a k o d a- 

te  stoi 10 wielkich japońskich okrętów trans­
portowych i kilka okrętów wojennych gotowych 
do odpłynięcia. Przypuszczają, że flota ta uda 
się do W  ł a d y w o s t p L n.

Car wybiera się do Azyi.
Paryż. Do tutejszego wydania „New York 

Heralda11 donoszą z Petersburga, że car na au- 
dyencyi pożegnalnej powiedział do admirała 
Skrydłowa, iż po szczęśliwem rozwiązaniu ca­
rowej uda się napew.oo na pole walki.

Pośrednictwo.
Kolonia. Do „Konin. Zeitung" piszą z Pe­

tersburga: W  rosyjskich kołach politycznych 
tuyśl obcej int.erweucyi napotyka na zacięty 
opór. „Petersburskie Wiedomosti", organ księ­
cia Uchtoraskiego, zastrzegają się stanowczo 
przeciwko ewentualnej interwencyi Anglii. Ro- 
sya — pisze ten organ —  nie potrzebuje dru­
giego kongresu berlińskiego, interweneya an­
gielska byłaby mr.iej na miejscu, ponieważ i 
w Anglii nie wątpią już o ostatecznem zwy­
cięstwie Rosyi. Po pierwszem walnem zwycię­
stwie Rosya sama rozpocznie akcyę pokojową. 
„Nowosti" piszą, że interweneya Anglii wów­
czas dopieco byłaby możliwą, gdyby obie stro­
ny jej zapragnęły.

tysięcy robotników rozmaitych kategoryj, w 
Wielkim Warażdynie około 15.000. Tam sytua- 
cya stała się wprost groźną, tak, że skonsy- 
gnowano cały garnizon. Jako przyczynę porzu­
cenia pracy podają tam robotnicy j e d y n i e  
z a m i a r  z a d e m o n s t r o w a n i a  p r z e c i w ­
ko  r z ą d o w i  z a  to,  ż e  d e p c e  p r a w a  
r o b o t n i k ó w .

Krwawe zajścia w Elesd nie miały nic wspól­
nego ze strejkiem kolejowym, lecz miały pod­
kład narodowy. Wywołali je  Rumuni, oburzeni 
o to, że władze nie pozwoliły na odbycie zgro­
madzenia i na obrady w języku rumuńskim. 
Pierwszy strzał do żandarmów dał nie Bocyali- 
sta, lecz narodowiec rnmnński, niejaki Akis, 
bogaty włościanin. Z rannych wskutek salwy 
żandarmów umarło jeszcze dwóch, tak, że li­
czba zmarłych wynosi 25.

(Telegramy „N. Reformy11 z 26 kwietnia).

Budapeszt. Komunikat dyrekcyi kolei pań­
stwowych donosi, że cały r u c h  o s o b o w y  
j a k o t e ż  t o w a r o w y ,  został jnż, z wyjąt­
kiem kilku l i n i j  p o d j ę t y .  Pociągi „Orient 
express“ i „Ostendę eipress" od wczoraj kur­
s u j ą  p r a w i d ł o w o .

Wypadki w Elesd 1 Wielkim Warażdynie.
Wielki Waraźdyn. Przyczyną krwawych wy­

padków w Elesd była ta okoliczność, że rząd 
nie pozwala włościanom rumuńskim z okolicy, 
z a l i c z a j ą c y m  s i ę  do  p a r t y i  s o c y a l i -  
s t y  c z n e j ,  ani na orgauizacyę, ani na zgro­
madzenia. Ponieważ zaś rząd zezwolił partyi 
niezawisłości na orgauizacyę i publiczne zgro­
madzenie, więc chłopi rumuńscy przybyli na 
na nie, aby je rozbić. Przy tej sposobności 
przyszło do znanego, krwawego starcia.

Budapeszt. Dochodzenia sądowe wykazały, 
że rozruchy w Elesd miały podkład narodowo- 
rumuński. Stwierdzono podobno, że okoliczni 
chłopi rumuńscy jnż od kilku dni zakupywali 
naboje do strzelb i odgrażali się władzom. —  
Wiadomości, nadchodzące w tej sprawie, brzmią 
tajemniczo i dają niejako do zrozumienia, że 
władze wpadły na ślad przygotowywanego rze­
komo p o w s t a n i a  R n m u n ó w .

Wiedeń. „N. Fr. Presse" otrzymuje z W ie l­
k i e g o  W a r a ż d y n u  następującą informa­
c ję : T u t a j  m e  w y b u c h ł  w c a l e  s tre jk , 
a tem  m n i e j  s t r e j k  o g ó l n y ,  a tylko ru- 
mnńscy (wołoscy) robotnicy wstrzymali się od 
pracy, chcąc w ten sposób z a d e m o n s t r o w a ć  
p r z e c i w k o  r 7 , 6 z i w E l ę s d .  Właściciele 
sklepów zamknęli je, gdyż Obawiali się napły- 
wn mężowego włościan rumuńskich, lecz oba­
wy okazały się płonnemi.

Strejkl na Węgrzech.
Komunikat urzędowy Towarzystwa anstro- 

węgierskich kolei państwowych zawiadamia, że 
na wszystkich liniach do Węgier podjęto już 
normalny ruch nietylko osobowy ale i towaro 
wy. Także na innych-liniach węgierskich przy­
wrócono już ruch niemal normalny. Stolica 
Serbii, Belgrad —  otrzymała wczoraj naresz­
cie zalegającą od kilku dni pocztę z Europy.

Strejk skończony, wszystko na dworcach i 
torach wraca do dawnego porządku, tylko dla 
przywódców strejku rozpoczął się bardzo przy­
kry epilog. Wczoraj wieczorem aresztowano 
jeszcze dwóch członków komitetu strejkowego. 
Inżynier Komlossi sam się stawił do sądn. —  
Opuszczeni przez wszystkich uwięzieni przy­
wódcy są podobno zupełnie złamani na dachu 
Zdaje się, że rząd zamierza zastosować wzglę­
dem nich całą surowość prawa. Siedmiu z nich 
prokurator oskarża o wzywanie urzędników do 
zaniechania obowiązków służbowych, za co 
przewidziana jest kara więzienia aż do trzech 
lat. Równocześnie rozszerzono śledztwo na kil­
kudziesięciu urzędników dworca w Rakos pod 
Budapesztem, gdzie strejk się rozpoczął i gdzie 
dopuszczono się uszkodzenia urządzeń dworco­
wych.

Zamknięcie sesyi Sejmn węgierskiego zapo­
biegło omówieniu wypadków strajkowych w 
Izbie poselskiej. Zamknięciu sesyi towarzyszy­
ły bnrzliwe sceny. Z ław większości padały 
pod adresem opozycji wykrzykniki, jak: je­
steście anarchistami, precz z wami i t. p. —  
Stronnictwo niezawisłości odbyło następnie po­
siedzenie , na stórem uchwalono pociągnąć 
rząd do odpowiedzialności za zamknięcie se­
syi.

j Tymczasem w kraju rozpoczął się inny epi­
log strejku kolejowego, szkodliwy dla ogółu, 
a na razie bezcelowy. Wydane przez socyali- 
stów hasło do; strejku ogólnego znalazło po­
słuch w kilku miastach. W Budapeszcie strej- 
k u je  około 3900 woźniców, w Szegedynie kilka

T e l e f o n  i te le g ra fia  
wiadomości „N. Reformy11

i dnia 26 kwietnia

Wiedeń. Poseł Kathrein ma być mianowany 
marszałkiem krajowym Tyrolu.

Deputacya manipulantek kolejowych.
Wiedeń. Przybyła tu deputacya manipulan­

tek kolejowych z dyrekcyj kolejowych L w ów , 
Tryest, Linz i Pilzno. Galicyjskie manipulantki 
zastępuje w deputacyi pani K l a a z o w a .  De- 
putacyą zajął się poseł S t w i e r t n i a ,  który 
wprowadził ją do ministra kolei Witteka, do 
prezesa Koła polskiego Jaworskiego i do przy­
wódców innych stronnictw i klubów. Deputa­
cya żąda polepszenia bytu manipulantek.

Rozdwojenie w stronnlotwacb serb­
skich.

Belgrad Mimo zaprzeczeń prasy radykalnej, 
twierdzą w dobrze poinformowanych kołach, 
że w stronnictwie radykalnem zanosi się na 
z u p e ł n e  r o z d w o j e n i e .

Nie spotkają się!
Paryż. Współpracownik dziennika prowincjo­

nalnego „Dópeches de Toulouse" rozmawiał 
w Rzymie z ministrem Delcassó, który zape­
wnił go, ż e L o u b e t  n i e  s p o t k a  s i ę  w 
W e n e c y i  z c e s a r z e m  W i l h e l m e m .

Strejk w Marsylii.
Paryż. Strejk w Marsylii ubezwładnił zapeł­

nię cały ruch handlowy wielkiego tego portu. 
Właściciele okrętów i doków wzbraniają się 
przyjmować do słnżby odkomenderowanych do 
ich dyspozycji oficerów marynarki wojennej. 
Strejkujący kapitanowie i oficerowie mary­
narki handlowej żądają, ażeby tylko im przy­
sługiwało prawo rekrutowania marynarzy dla 
powierzonych ich komendzie okrętów, dalej 
protestują przeciwko presyi, jaką rząd w tej 
sprawie wywiera na marynarzy.

Wilhelm n. na manewrach anstrya- 
ckich.

Praga. „Budziejowickie Nowiny" donoszą 
jako rzecz pewną, żo cesarz Wilhelm weźmie 
udział w tegorocznych austryackich manewrach 
cesarskich w okolicy Stradonic w Czechach.

Z Rady państwa.
(Telegramy „N. Reformy" z 26 kwietnia).
Wiedeń. Na dzisiejszam posiedzenia Izby po­

słów odczytano pismo prezydenta ministrów 
dra Koerbera, jako kierownika ministerstwa 
sprawiedliwości, w sprawie zażalenia posła Bar- 
tolego, który przez senat sądn w Rovigno ska­
zany na naganę, widzi w tem naruszenie nie­
tykalności poselskiej. Bartoli, który przed sądem 
w Rovigno występował jako adwokat, zarzneił 
trybunałowi stronniczość z powodu tego, że po­
zwolono prokuratorowi na wygłoszenie plaidoyer 
w języku chorwackim. Senat udzielił za to 
Bartolemn naganę. Otóż dr Koerber w piśmie 
swem stwierdza, że nie widzi w tem narusze­
nia nietykalności poselskiej, ho dr Bartoli nie 
występował przed sądem jako poseł, tylko jako 
adwokat.

Prezydent V e 11 e r oświadcza, że się ze sta­
nowiskiem dra Koerbera zgadza i nie widzi 
powoda czynić zadość żądaniu posła Bartolego 
i występować w obronie rzekomo nietykalności 
poselskiej.

Wiedeń. Po odczytaniu wpływu, co trwało do 
godziny 2, zabrał głos dla umotywowania swo­
jej petycyi poseł B r e i t e r. Wiceprezydent 
K a is  e r  odebrał mu jednak głos, gdyż mimo

kilkakrotnych wezwań nie ograniczył się do 
postawienia wniosku. Poseł S k a l a  postawił 
wniosek co do wydrukowania swojej petycyi. 
Izba przystąpiła do głosowania imiennego.

Fundusz melioracyjny.
Rząd przedłożył ustawę o funduszu meliora­

cyjnym, wynoszącą 4,208.000 K. Na Galicję 
wypada z tego na prowadzenie rozpoczętych 
robót 828.000, a na budowle nowe 117.600 K. 
Do działa nowych bndowli wstawiono: 1) Pier­
wszą ratę na uregulowanie potoku Błotnia 
27.600 K; 2) Pierwszą ratę na podwyższenie 
nasypu Wisły od ujścia Białuchy aż do gra­
nicy 45.000 K; 3) Pierwszą ratę na podwyż­
szenie prawego nasypu Wisły między Podgó­
rzem a Niepołomicami 45.000 K. W motywach 
projektu ustawy powołuje się rząd na uchwałę 
Sejmn galicyjskiego z dnia 24 października 
1903 r., domagającą się regulacyi potoku Bło­
tnia wraz z dorzeczem, kosztem 1,288.000 K; 
30°/, tej sumy złożyć ma fundusz melioracyj­
ny, 40°/0 fundusz krajowy, a resztę intereso 
wani. —  Dalej powołał się rząd na uchwałę 
Sejmu galicyjskiego z 24 października 1903 r„ 
domagającą się podwyższenia nasypu od Bia- 
łnchy kosztem 900.000, względnie 1,100.000 K; 
do tej kwoty przyczynić się ma w połowie 
fnndnsz melioracyjny, w połowie fundusz kra­
jowy.

Ważne projekty ekonomiczne.
Wiedeń. „N. Fr. Presse" dowiaduje się, że 

na porządku dziennym Izby poselskiej staną 
wkrótce ważne przedłożenia ekonomiczne, nad 
któremi toczą się obecnie rokowania między 
klnbami.

ad

>
Sesya Rady państwa.

Wiedeń. Koło polskie prowadzi d<*!aj rokowa­
nia w sprawie ugodowej. Dr Koerber zapewnił 
wysłanników Koła, że s a ^ » p a r l a m e n t u  
p o t r w a  c ó n a j  ma i © !  d o  15 ma j a .

OApowtódziainy redaktor i wydawca; 
M ichał K on op iń sk i.

N A D E S Ł A N E
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakoyi).

Na ś l  i wesele i. 23. Matole
z radością mogę potwierdzić, że

f irma L. F r e e g e
wszystkie powierzone jej roboty wykonała z nie­
porównaną sumiennością i wywiązała się z praw­
dziwym artyzmem z ozdoby sal Grand Hotelu, 
bukietów i stołu weselnego. 13 09  1

V. z Ordów Smolkowa.
Kraków, Grand Hotel, 25 kwietnia 1904-w .

łufardeł

czyn i
bisf̂ę i delikatną*

Wszędzie do nabycia,
343 8 21

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 26 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 4 m 
Akcyt austryackiego Zakładu kredytowego 64275. 

Akcye węgierskiego Zakłada kredytowego 759'— . Akcye 
Anglobanku 279 — . Akcye Unionbankn 517 — . Akcye 
L&nderbankn 423'25. Akcye Bankvereinu 613 50. Akcye 
Bodencredit 958 —. Akcye galicyjskiego Bankn hipote­
cznego 539-—. Akcye kolei państwowych 64150. Akcye 
kolei południowej 8175. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
— Akcye N. Tramwaye lit. B. — . Akcye kolei 
Elbethal 428-— . Akcye kolei Północnej 5660 - . Akcye 
kolei Czerniowieckiej 583’—. Akoye Alpiny 412 50. Ak- 
oye Rima Mnranyi 49276. Akcye Praskiego Towarzy­
stwa żelaznego 1949’ —. Akcye fabryki broni 455’—. 
Akcye tureckie tytoniowe 341 Galie, karpackie ak- 
oyine Towarzystwo naftowe 1108'—. Obiigacye węgier­
skie indemnizacyjne 98'30. Renta majowa 9975. Au- 
stryaoka renta koronowa 99'65. Węgierzka renta ko­
ronowa 97 90. 66 1. Listy Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 99 85. 4"/„ Listy Banku krajowego 99 50. 
4 '/ ,%  Listy Bankn krajowego 102 60. 5%  Bank kra­
jowy 103 30. 4°/, Listy Bankn hipotecznego 99'50. 
4 ‘ /»°/« Listy Bankn hipotecznego 10165. 5*/« Listy Ban­
ku hipotecznego H l'60 . 4%  Galicyjskie obligaoye pro- 
pinacyjne 99-90. 4°/„ Galicyjska pożyczka krajowa z r.
1893 99 80. 4#/« Pożyczka m. Lwowa 97'45. Ix>sy tnre 
okie 132 — . Marki 117-25. Ruble 252 25.

Usposobienie: Lombardy i koleje czeskie wyższe — 
renta bez interesn

Cukier 19-90 stały. — Spirytus 4680 ustalony. — 
Nafta niezmieniona.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z 36 kwietnia (godz. 1 w południe).
I, Waluty. płacą żądają

Ruble papierowe.............................  252 50 254 —
Marki n ie m ie c k ie  116 80 117 30
Franki p a p ie ro w e ...................................... 95 10 95 60
Dwndziestofrankówki w złocie . . . .  19 02 19 12

II. Listy zastawne.
5%  Listy zastawne prem. Bankn hipot. 111 25 112 25
i ' ! , ’ /. Listy zastawne Bankn hipot.Ji . . 101 25 101 76 
4°/„ „ „ „ „ . . .  98 V  99 75
4‘ /i°/o Listy zastawne Banku krajowego 102 — 103 —
4 •/. „ .  .  „ ’ 99 -  100 -
4°/, Listy zast. gai. Tow. kred. ziem. meok. 99 — --------
4*/. „ „ „ „ „ » 41-letn. 99 25 --------
4 •/, 56-letn. 99 -  100 -

III. Obllgacys I pożyczki.
4%  Galicyjskie obiigacye propinacyjne . 99 40 100 40
4°/# Pożyczka krajowa z r. 1893 . . .  99 — 100 —
4°/, „ miasta L w o w a ...................  96 80 97 80
8V ,'/. ,  ,  r   109 -  103 -
4•/, Obiigacye komunalne Bankn kraj. . 102 75 103 75
5 '/i'/«  .  » „ „ ■ 101 50 108 50
4*/* „ kolejowe.............................. 98 75 99 75

IV. L o a y.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . .  78 — 82 —

V. Akoye.
Akoye Bankn hipotecznego we Lwowie 687 — 541 —

„ „ Gal. dla h. i p. w K r a k .  ---------
„ „ Lwów-Czerniowoe-Jassy 680 — 583 —

VI. Publiczne zapisy długu-
4 wspólna renta pap........................ 99 75 100 25

n « srebrna . . . .  99 50 100 — 
4*/, renta koronowa austryacka . . . .  99 50 100 —
4%  „ „ węgierska . . . .  97 75 98 95
4°/, renta austryacka w złocie . . . .  119 — 119 60
4*/« „ węgierska w złocie 118 20 118 60



Nr 96.

Młoda skromna panienka
z dobrem pismem znajdzie zajęcie na pół dnia. 
Główna Agencja Dzienników i Ogłoszeń Plac 

Maryacki 1. 2. 1304 1 2

N O W A  R E F O R M A .

Do wynajęcia obszerna i wi­
dna u b ik a cy a  

parterowa na pracownię lub skład. —  
Bliższa wiadomość: ul. Zwierzyniecka 
I. 25, w oficynie na dole. ia»8 l 6

W Roztoce, p. Zakliczyn, stacya Bo- 
gumiłowice, odbędzie się 10 maja 

przed południem l ic y ta c y a . n a  4 0  
sz tu k  b y d ła  rasy krajowej czerwonej. 

1300 l 3 Jordan .

►
Orzeczenie!

Po należytem zbadaniu i wypróbowa­
niu rysunkowych przyrządów wyrabia­
nych w fabryce „Klintza w Wiedniu" 
orzekam, iż takowe ułatwiają we wła­
ściwy sposób wykonanie dokładnego ry­
sunku geometrycznego lub technicznego. 
Przyrządy tej fabryki są do nabycia 
w handlu „Jana Fiszera" w Krakowie, 
Pałac Spiski. 1297 1 3

Tadeusz Borowiczka
prof. I wyż. szkoły realnej w Krakowie.

S K Ł A D
1279 S U C H Y 2 3

na papier, składający się z 1. dużej 
lub 2 mniejszych ubikacyj, obszaru 
przynajmniej 50 metrów kwadratowych, 
poszukuje księgarnia D. E. Friedleina.

P a r n i a  uzdolniona w krawieczyźnie 
r a i l i  I d  z krojem, poleca się do szy­
cia wypraw i wyręczenia pani domu 
przez lato. Zgłoszenia pod 1299 przyj­
muje Adm. „N. Reformy1'. 1299

I n t e l i g e n t n a  o s o b a
w średnich latach, z odpowiednią kwalifikacyą 
przyjmie obowiązki gospodyni-kucharki na 
plebanii lnb n starszej osoby. R .,  Białka, 

poste rest. Maków. 1288 3 3

PIERWSZY

ZAKŁAD PLISOWANIA
przy ul. Niecałej I. 13, parter, Y

przyjmuje do gufrowania wszelkie ma- 
terye. Do snkien kloszowo - plisowanych <£ 

udziela się formy. *
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 

się odwrotną pocztą. 644 21 24

'lYIYYYYYYYYYYYY'

Józef Górecki
Telefon

Fabryka siatek, mebli, kon­
strukcji żelaznych i wyro­
bów ornamentalnych kutych,

Kraków, ul. św. Wawrzyńca 26
Magazyn: Rynek główny 1. 6, 
piętro I. (Szara kamienica),

wykonuje wszelkie roboty ornamentalne, kute, 
konstrukcyjne, budowlane i plecionki. z drutu, 
d r u to w e  k r a ty  d o  o g r o d z e n i '-  ogrodów, 
lasów, podwórców, zwierzyńców itp. S ia tk i 
d o  p r z e s y p y w a n ia  p ia sk n  1 o c h r o n n e  
d o  o k ie n . Ł ó ż k a  Ż e la zn e  zwykłe i angiel­
skie z materacami sprężynowemi, oraz wkłady 
sprężynowe do łóżek drewnianych. Ceny przy­
stępne kosztorysowe. Termin ściśle zachowany. 
Adres telegramów: J ó z s f  G Ó R E C K I, Telef. 
Nr 277. Cenniki na żądanie darmo i opłatnle. 

1277 1 30

N O W O  O TW ORZON Y

Hotel Bristol
W  KRAKOWIE,

w Rynku głównym w Pałacu Spiskim.
Pokoje i apartamentu od 2 K wzwyż, 
ze światłem i obsługą. Pokoje jasne 
z pięknym widokiem na Rynek krakow­
ski, gruntownie odnowione i wspaniale 
umeblowane. Piękna sala balowa na 
pikniki, wesela i zebrania towarzyskie. 
Dla wygody gości urządziliśmy windę 
(Lift), światło elektryczne, łazienki i 
znakomitą kuchnię, przyjmując gości 
także na dni, miesiące i na dłużej z ca- 

łem utrzymaniem (Table d’hóte). 
Zarząd hotelu Bristol

1032 21 0 w Krakowie.

Konkurs.
Przy Towarzystwie zaliczkowem 

w Tarnowie będzie do obsadzenia 
z dniem 1 czerwca 1904 r. posada 
Dyrektora z płacą roczną koron 
2400.

Podania wniesione na ręce Dyre- 
kcyi najdalej do dnia 20 maja b. r.
mają zawierać:

metrykę urodzenia, 
świadectwo z egzaminu rachun­

kowości,
świadectwa z dotychczasowej dzia­

łalności.
Tarnów, dnia 25 kwietnia 1904.

Tow arzystw o zaliczkow e w  Tarnowie
zarejestrowane Stowarzyszenie z nieo­

graniczoną poręką. 1301 l  3

Miód! Masło!
Z poręczeniem naturalnego świeżego ma­
sła I-a deseserowego 5 kg. 4-25 złr., 
5 kg. masła kuchennego 3'90 złr., 5 kg. 
bardzo dobrego miodu 2 90 złr.; ł/» ma­
sła. V, miodu 3-90 złr. za zaliczką. 
Warto spróbować! Glaser, Skała nad 

Zbruczem 1295 2 3

(Carl Mez & Solinę)
Wiedeń, Freifinrg. Londyn, Paryż. Hamfiiirg.

NAJSTARSZA PRZĘDZALNIA
NICI JEDWABNYCH

założona w r. 1785.
Zaszczytnie znane i dowodnie dobre jakości 

prawdziwego jedwabią do szycia 659 19 36

r a g ą

w motkaoh“ i na cwijadełkach, jak i wszelkie 
przybory z jedwabią do haftów ręcznych i ma­
szynowych mają zawsze w zapasie

C O H U  i  L I E B E N f i D T D
w Krakowie, ul. Dietlowska 47.

Plfll & M
Kraków, Rynek L. 8

polecają

P r a c o w n i ę  szat liturgi-
eznjch, 1028 5 8

Materye kościelne.
Galony jedwabne, szycho­

we i złote,
Haity i koronki kościelna.

[*  i  Zupełniewystarcza*
i  I  1  ■  " a N  jącepożywienie

'dla niemowlątMaczka dla dzieci
IIIIH IPółdawki p r ó b n e  p o  K o r. 1 . - Will 

Dla P.T. Akuszerek zawsze do dyspozycyi gratis 
dawki próbne,tudziez broszurki w głównym składzie;
F.BERLYAK, WIEDEŃ 1. W eihburggasse27.

1052 2 4

Parowa fabryka mydła i mydełek toaletowych
założona w r. 1874 — pod firmą

poleca swoje znane z dobroci

MYDŁA DO PRANIA.
Speeyalnie polecam gatunki zaopatrzone 

markami ochronnemi i firmą, jak:
Mydło z syreną 
Mydło z Krakusem 

Mydło karawanowe z wielbłądem.
Mydła mego wyrobu są nadzwyczaj 
dlatego najtańsze. ---------------------

Marki te bywają naślado­
wane, dlatego proszę żądać 
wyraźnie mydła do prania 
tylko z powyższemi mar­
kami i z moją firmą, wyci­
śniętą na każdym kawałku, 
wydatne i oszczędne,
Do nabycia wszędzie.

7S2 9 0

Salon Mód „Heleny"
Kraków, ul. Grodzka Nr 39, piętro I,

poleca P. T . Paniom na porę wiosenną i letnią kapetosife wszelkich 
fasonów. Przyjmuje kapelusze do ubierani? i odświeżania.

Ceny n i s k i e .  957 3 4

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO L3KARSKIE KRAKOWSKIE

10.000 róż
T h ea, N ois . B o u rb ., R em ., 2-letnich, 
o silnych koronach, wysokich 10 sztuk 
12 koron, średnich 10 sztok 8 koron.

niższych 10 sztnk 5 koron. 
Wialki wybór krzewów, roślin kwitną­

cych i do ozdoby. 1306 1 0 
Wszystko taniej przy kapnie 50 sztuk 
o 10%, przy kupnie ICO sztuk o 20%. 

Katalogi za darmo i opłatnie.

Fr. Spora
ogrodnictwo wywozowe, 

K la t o v y  (K la tta u ) C ze ch y .

Wyrobu naszego ZaAładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą­
cego kfN&olą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi
z dobrym skutkiem.

C e n a  f l a s z k i  w  K r a k o w i e  1 6  e t .
Do nabycia w„ aptekach i drogueryach. skład dla Lwowa w aptece 

J. Wewiórskiego
es 13 o K. Rzaca i Chmurski w Krakowie.

Dla P. T. Leśników.
1 klg. sosny pospolitej . . . . . 5 kor. 50
L n „ c z a r n e j ................. 8 —
l 5? modrzewia ..................... 4 40
1 huka . , ^ 1 :—
I n graba .................................. . — W 80

100 r, dęba żołędzi . . . . . . . 16 —

1 r k lo n a .................................. 1 —

1 n j a  w o r a .............................. 1 n 20

n
Y)
n
r
r>
r>

60 •/. 
40"/,

L. 40361, 904. 
B

1307 1 3

Ogłoszenie.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 

rozpisuje licytacyę ofertową, celem 
oddania w przedsiębiorstwo robót:

I. instalatorskich.
II. zduńskich,
III. malarskich,
IV. rzeźbiarsko-cementowych,
V. brukarskich i posadzkowych, 

przy budowie szkół miejskich przy ul. 
Topolowej i Lubomirskich w Krakowie.

Warunki szczegółowe przejrzeć mo­
żna w Budownictwie miejskiem od go­
dziny 11— 2 przed południem, gdzie mo­
żna otrzymać formularze ofertowe. — 
Złożenie ofert ma nastąpić do dnia 5 
maja b. r. do godziny 12 w południe.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa, 

dnia 21 kwietnia 1904.
J. Friedlein
Prezydent miasta.

Polecają w znaczniejszej ilości Produkcya nasion leśnych oraz Szkółki leśne 
i ogrodowe Tadeusza hr. Łubieńskiego w Zassowie pod Czarną, poczta i te­

legraf loco, stacya kolei Czarna. 1268 a 8
Szczegółowy cennik opłatnie i odwrotnie.

1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Objąłem generalną reprezentację 
dla Galicji pierwszjch akcjjn jcłi

^  \ m m ¥

MM. W V 1

Polecam się zatem łaskawej 
pamięci P. T. Publiczności

Bernard Freundlich
generalny reprezentant 

1264 23  w Krakowie, przy ulicy Szewskiej 13.

Cyrk Beketow
Dziś we środę 27 kwietnia 1904 

o 8 godzinie wieczór
Wielkie pożegnalne

Przedstawienie
0H K  C e n y  z n i ż o n e  * m

©alerya 3 5 ct., II miejsce 30 ct., I miej­
sce 50 ct., Parkiet 75 ct., Miejsce w loży 
zbiorowej 125 złr., Loża dla 4 osób 5 złr.
Program, obejmuje 16 numerów, między 

temi

16 Małych niedźwiedzi 16
na życzenie Balet „Kto co lubi".
Taniec wiedeńskich praczek, Japoński ta­
niec, Hiszpański taniec, Krakowiak, Ma­
zur, Solo przetańczy p. Blitz, komiczny 
paryski Quadrill wykona 8 klownów, za­

kończy galop. 1302
Jutro we ezwartek rano wyjazd To­

warzystwa nadzwyczajnym pociągiem do 
Budapesztu.

Serdecznie pozdrawia.
Z poważaniem

dyrektor M . B e k e to w .

000000000000^}
Pierw szom te aneryM sfie otowle męsRie firmy

HATHAWAY, SOULE &  HARRINGTON
Manufacturers of Boots &  Schoes

Boston IJ. S. A.
poleca w wielkim wyborze W jł^ C Z n y  sk łu d

FILIPA EILEGrO
W  KRAKOWIE, RYNEK 14.

P oleca w wielkim wyborze zarzutki, 
ulstry, ubrania marynarkowe, fra­

kowe po umiarkowanych cenach. — 
Kupuje i sprzedaje również używane 

rzeczy 713 19 24

Wojciech Sejmej
Kraków, ulica Stolarska 6.

I l a u i a l p r  rzem'eślnik inteligentny, który 
l \ a W a l C I  niedawno powrócił z zagranicy, 
mający stałą i pewną posadę, w celach matry­
monialnych szuka panny lub młodej wdowy. 
Posag wymagany. Reflektantki z prowincyi 
mają pierwszeństwo. Listy tylko seryo przyj­
muje Administracya „N. Reformy" pod zna­

kiem „Duży“ . 1258 3 3

Licytacya.
Niniejszem rozpisuje się licytacyę 

ofertową na budowę 4-klasowej szko­
ły  w W iśniczu Nowym.

Cena kosztorysowa wynosi 49 .951  
koron 12 hal.

Oferty należycie wystawione, pod­
pisane, opieczętowane i zawierające 
wadyum 1/20 część zaofiarowanej 
kwoty wynagrodzenia, wnieść nale­
ży najdalej dnia 4  maja 1904 do 
godziny 5 wieczór do Urzędu miej­
skiego w Wiśniczu Npwyrn.

Budowa ma tyc wykonaną we­
dług planów, wyłożonych w Urzę­
dzie miejskim w W iśniczu Nowym, 
gdzie też ogólne i szezegółowe wa­
runki są do przejrzenia. 1249 3 3 

W iśnicz Nowy, d. 19 kwietnia 1904.
Burmistrz

Chrzanowicz.

Środa 27 Knaet|tia 19Q4-

Chłopiec
zamiejscowy, wieku lat 14— 15, znaj­
dzie umieszczenie zaraz jako p r a ­
k t y k a n t  w Magazynie towarów mo­
dnych damskich, przyborów do szycia 

i haftu
E. S M I D O W I C Z

K r a k ó w ,  R y n e k .  1227 3 3

Retuszera
doskonałego w obydwu retuszach poszu­
kuje zakład fotograficzny J. Edera 

w Stanisławowie. 1287 3 3

Miód pszczelny ka, kuracyjno-d»- 
serowy, bez żadnych domieszek pod gwarancyą, 
wysyła pe 5 kg. w blaszankach szczelnie zam­
kniętych na zamówienie z powołaniem się na 
niniejsze ogłeszonie do każdej poczty opłatnie, 
za 5 K 50 hal. Zarząd dóbr ziemskich w Sie- 
mikowcaoh, poczta Siemikowce, koło Deny- 
sewa. 1201 7 30

P A T E N T T
i lNwyjednywa !nżvr,ef 235 33

M .  G e l b h a u s ,
przez władzę ant. i "jprzysiężony rzecznik pat., 

W ie d e ń , Stu,, S leb en a tern ff. 7,
r.atwwaiw ces król. urzędu patentowego.

Kto poszukuje

wspólnika
energicznego, rutynowane­
go kupca (izr.) z kapitałem

15.000 koron
a w razie potrzebj i z wię- 
kszjm , niech prześle swój 
adres do Administracji „N . 

R eform j“  pod 1234.
1234 5 5

Rzadka partja

słomkowych kape­
luszy

męskich, damskich i dla dzieci do sprze­
dania za przystępną cenę. Briider Ober- 
walder, Wiedeń VI., Mariahilferstrasse

Nr 61. 1269 4 6

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególn. tajnych grzechów mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
138 rozpowszechniona książka. 18 36

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopecie f r a n c o  
przez Y  e r la g a -M a g a z in  R . F . B i« r e y  
w  L ip s k u , Neumarkt 15.

W  K r a k o w ie  ma na składzie księ­
garnia J . Blf, H łm m elb la u a .

ZMZa  y  g g r  i m  u . 's r & * Ł
w K rakow ie, hotel Haski L . 3, 

poleca swój Magazyn wyrobów jubilerskich, zegarków genewskich 
z najlepszych fabryk: Schaffhausen, Omega i Billodes, eraz srebra 
stołowego prawdziwego do wypraw, srebra ohińskiego uajle; w gatusku, 

sprzedając po cenach fabrycznych 
O b r ą r a k i  ś l u b n e  i  z a r ę c z y n o w e  w  < m j < J is z y rc *

~ P r z y j m u j e  w s z e l k i *  r e p e r a c j e .  ——  1229 2 o

} ® ® G 0 Q Q ® G ® Q Q ® 0 0 ® 0 Q ® 0 ® t

Wyroby Tkachie!
z najlepszego przędziwa, jak najstarar j«j wykonane, jakoto:

Płótna białe zwykłej i przeście»tdł|wej szerokości, Dymy, Dreliszki, 
Ręczniki, Chusteczki do nosa. Ścjfrki, Obrusy, Serwety, Barchany, 
Flanele, Szewioty, Płócienka kolorowe na Fartuszki, Sukienki, Bluzki, 

i t. p. poleca po cenach umiarkowanych

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy

Michała Mięsowicza

1232 3 0

N a j w i ę k s z y  J K a k ła d

a t i t a i  l i i T o H m . O T »
Główny skład i fabrjka trumien przy 

pańskim). Telefon Nr 331,
« .  T a r n a w a  1- * (tuż przy Plaen Szcze 
Filia ml. K o p e r n ik *  l .  O. jjjj

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów-, załatwia sam wszystkie for­
malności, uchylająo pozostałej rodzinie wszelkie trudy. . Również podejmuje się prze­
wozu zwłok do wszystkich krajów Europy. i

Na żądanie splata w ratach miesięcznych.
Posiadająe własne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze na wieezne ezazy, 

tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania za miernym czynszem mie­
sięcznym.

U W A G A :  Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż mają własny 
wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż iadńn z nich nie ma fachowego 
wykształcenia, a temsamem i trumien wyrabiać mu nie wolno, a tylko ja jeden, jako 
majster stolarski, prawo to mam i faktycznie trumny wyrabiam. 523 24 0

w  K o r c z y n i e  k o l o  K r o s n a .
Proszę żądać cenników i próbek towaru!

1150 5 10

> OOOOO OOOOOO OOOO OOOOi
Polskie Towarzjstwo Nakładowe we Lwowie poleca 

następujące nowości:
Henryk Dumołard, profesor prawa francuskiego w uniw. w  Tokio

pod względem ekonomicznym, polityczny: 

Cena 4  korony.
ecznjm .

Książę G. Wołkoński

Położenie wewnętrzn
Cena 1 korona.

Do nabjcia we wszjstkich księgarniach. N adsjłającj 
należność wprost do administracji Towarzystwa (Lwów. 

Lelewela 5) nie ponoszą kosztów przesjłki.

osyi
1287 2 8

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Kto swe oiwis e l e p i c lM  i trwałem ciee rozpaś

niech używa tylko śroKta

GLOBIN
najlepszy Mol io czyszczenia story

M e g o  otmwia. i o w  6 20
! ! !Dostać można wszędzie!!!

Jedyny fabrykant: Frltz Schulz jun. Aktien-Gesellschaft, Eger i. B. und Leipzig. 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Z Drnkwrr-i Literackiej (przedtem rod firmą Nowb F*rakarni& Jagiellońską) w Krakowie, ni. Jagiellońska 10, ttządea Drukami L. K. Górski.


